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Seria: MATEMATYKA - FIZYKA z. 69 Nr kol. 1212

PRZEDMOWA

Geometria wykreslna podaje wilasciwe
sposoby notowania, kre$lenia tego, co spo-
strzegamy albo wyobrazamy sobie w prze-
strzeni, uczy wykresy te odczytywac, badac
ich wiasciwosci i wnosi¢, na podstawie otrzy-
manych wynikéw, o wiasnos$ciach utworéw
przedstawionych rysunkiem. Umiejetnos¢
czytania rysunkow polega przede wszystkim
na zdolnosci wywotywania wyobrazen, ¢wi-
czenie sie w tym czytaniu jest éwiczeniem
zmystu przestrzeni.

K. Bartel*
Geometria Wykresdlna, wyd. I1l. Czyt. 1948

W roku 1993 PT Czionkowie Rady Wydziatlu Matematyczno-Fizycznego
oraz pracownicy Katedry Geometrii Wykresinej obchodza

Jubileusz Siedemdziesieciolecia Urodzin
Profesora Mariana Paleja,

profesora zwyczajnego Politechniki Slaskiej, dtugoletniego nauczyciela akade-
mickiego, m.in. Wydziatéw: Budownictwa, Gorniczego i Matematyczno-Fizy-
cznego.

Profesor-Jubilat petni od wielu lat funkcje kierownika wzmiankowanej
wyzej Katedry, kontynuujgc w ten sposéb tradycje prof. Stanistawa Szersze-

* Kazimierz Bartel (1882-1941): dr nauk techn.; dr h. c.; prof. zw. geometrii wykre$inej
Politechniki Lwowskiej; autor oryginalnych podrecznikéw z geometrii wykreslnej i perspe-
ktywy malarskiej; znakomity wyktadowca; dziekan Wydz. Areh. Pol. Lwowskiej - 1921/22;
Czl.: Akad. Nauk Techn., Tow. Nauk. we Lwowie, Tow. Nauk. Warsz.; Prezes Polskiego
Tow. Mat. 1930-32; Obronca Lwowa w 1918 r, odznaczony m.in. Krzyzem Virtuti Militari.
Byt kilkakrotnie premierem, a takze - ministrem w Il Rzeczypospolitej. Uwieziony 2 VII
1941, rozstrzelany przez gestapo 26 V 111941 na Wzgoérzach Wuleckich we Lwowie.

Do najwybitniejszych uczniéw prof. K. Bartla zaliczono: F. Otto i St. Szerszenia, por.: A.
Srédka, P. Szczawinski: Biogramy uczonych polskich Cz. Il. Nauki éciste. Ossolineum 1986.
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nia i prof. Adama Zawadzkiego; jest to istotne, bowiem podtrzymana zostaje
tradycja Iwowskiej szkoty geometrii wykresinej.

W zwigzku z przypadajgcym Jubileuszem spotecznos¢ akademicka Wydzia-
tu Matematyczno-Fizycznego, chcac uczci¢ te rocznice, postanowita: powotac
Komitet Honorowy; wydaé specjalny Zeszyt Naukowy Politechniki Slaskiej
serii Mat. - Fiz.; zorganizowa¢ skromng uroczystos¢ jubileuszowg. Realizacje
tych form uczczenia Profesora Mariana Paleja - Zastuzonego Nauczyciela
Akademickiego Politechniki Slaskiej - powierzono Komitetowi organizacyjne-
mu.

Sylwetke Profesora Mariana Paleja - jako nauczyciela akademickiego -
charakteryzujemy krotko: cztowiek w peini i bez reszty zaangazowany w
prace zwigzang z nauczaniem tak waznego dla wyksztalcenia inzyniera
przedmiotu, tradycyjnie zwanego geometrig wykresing. Prof. Cz. Zgorzelski
(historyk literatury polskiej w Katol. Uniw. Lubelskim) zapytany, co w swoim
dorobku ceni najwyzej, odpowiedziat: ,,Dokonania nauczycielskie, Ksiega na-
ukowa zyje niedtugo, najwyzej lat kilka, a cztowiek —to przeciez cale pokole-
nie....”- Tyg. Powsz. Nr 21, 23 maja 1993.

Badania naukowe i wyniki uzyskane przez Jubilata eksponowane sg w
wywiadzie przeprowadzonym z Profesorem Marianem Palejem. Przy okazji
nadmienimy, ze specjalne uznanie nalezy sie Profesorowi Lechowi Dubikajti-
sowi za wyjgtkowe uswietnienie osiagnie¢ badawczych Jubilata przez wpro-
wadzenie pojecia ,,przeksztatcenia Paleja”.

Stwierdzamy, ze nalezy z wielkim podziwem oceni¢ to, czego dokonat Jubi-
lat. Pomimo bowiem duzego obcigzenia zajeciami dydaktycznymi i organiza-
cyjnymi oraz praca zarobkowg w przemysle - niezbedng dla utrzymania
rodziny - Profesor Marian Palej znalazt jednak czas na to, aby uzyskaé
stopnie naukowe, wychowac grono kontynuatorow badan witasnych i wreszcie
dojs¢ do tytutu naukowego profesora. Te zmagania z losem podsumujemy
krotko: wbrew pietrzacym sie trudnosciom i klopotom prof. Marian Palej
pozostawia $lad swojej mys$li badawczej i w zakresie geometrii wykresinej.
Skromnos$¢ Jubilata nie pozwolita Mu tego podkres$li¢c w wywiadzie, a wiec my
czynimy to w tym miejscu. Optymizmem napawa fakt, ze nie jest to okres
badan zamkniety; ze tak nie jest, wskazujg na to ostatnie wyniki naukowe
Jubilata, ktérych kontynuacje podjeli wychowankowie Profesora.

Jak wielkie bylo obcigzenie dydaktyczne nauczycieli akademickich tej pod-
stawowe]j katedry - za jakg nalezy uwazaé¢ Katedre Geometrii Wykresinej -
tatwo sobie wyobrazi¢ po zapoznaniu sie z opracowaniem prof. M. Paleja: ,,25
lat Katedry Wykre$lnej ijej perspektywy”- Zesz. Nauk. Pol. Sl., s. Mat. - Fiz.,
z. 15. 1970, s. 21-26. Czytelnikdw zainteresowanych tym problemem odsyta-
my do wymienionej wyzej publikacji.

Droga zycia Profesora Mariana Paleja naszkicowana jest w wywiadzie,
ktory z Nim przeprowadzono; ta wymiana mysli zatlgczona jest dalej w catosci.
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To wiasnie z udzielonego wywiadu mamy wazng informacje: tam daleko, na
kresach potudniowo-wschodnich, w dawnym wojewddztwie lwowskim, w cie-
mng noc okupacji sowieckiej, podczas ktorej cudem uniknat on Smierci, zetk-
nat sie przez krotki okres czasu z profesorem Kazimierzem Bartlem, ktory Go
zafascynowat. By¢ moze, iz to wiasnie wtedy ,,ziarno padio na urodzajng
glebe”, a owoc - zwielokrotniony - wydato pdézniej, w Gliwicach.

Mamy nadzieje, ze niniejsze okazjonalne wydawnictwo przyczyni sie do
petniejszego ukazania nam sylwetki Profesora Mariana Paleja. Poniewaz
znana nam jest niezwykta skromnos$¢ Jubilata, przeto w tym miejscu wypada
nam przeprosi¢ Go za liczne formy nacisku, ktérych jedynym celem byto
udostepnienie nam wybranych danych biograficznych. W celu uzyskania tych
informacji wybrano forme wywiadu. JesteSmy gteboko przekonani, iz na tej
drodze nie doszto do naruszenia dwunastego przykazania Ojca Jozefa Marii
Bochenskiego: ,,Dawaj innym mozliwie mato informacji o sobie”- Podrecznik
madrosci tego $wiata. Wyd. Philad. Krakéw 1992,

Wyrazamy tez przekonanie, iz ta forma odstoniecia fragmentéw zyciorysu
Profesora bedzie odczytana przez spoteczno$¢ akademicka, a byé moze i in-
nych czytelnikéw, prawidtowo, tj. jako akceptacja takiej witasnie ,filozofii
zyciowej” jej Autora, budowanej przeciez - co podkre$lamy silnie - w innym
konteks$cie historycznym niz obecny; wiele wskazuje na to, ze do takich po-
staw nawigzuje sie i dzisiaj, chociaz dyskusyjny staje sie etos zawodu nauczy-
cielskiego w ogolnosci, a nauczyciela akademickiego w szczegdlnosci. W osta-
tecznos$ci Profesor - Jubilat zawsze moze sie obroni¢ sentencja: ,,De gustibus
et coloribus non est disputandum™.

Chcemy wygtosic¢ jeszcze jedno stwierdzenie, ktdre jest oczywiste chyba bez
dowodu: Profesora Mariana Paleja mozemy zaliczy¢ do naukowych wnukow
Profesora Kazimierza Bartla.

W zwiazku z finalizacjg zaplanowanych dziatan chcemy tutaj podziekowac
wszystkim Cztonkom Komitetu Honorowego za wyrazenie zgody na ich udziat
w tymze Komitecie; przyczynito sie to w sposo6b istotny do nalezytej jego rangi,
a tym samym - i do uhonorowania Jubilata, pozostawiajgc trwaty Slad: ,,In
perpetuam rei memoriam”. Dziekujemy rowniez Autorom artykutéw zamiesz-
czonych w niniejszym Zeszycie Naukowym. Jest to najlepsza forma uhonoro-
wania Profesora-Jubilata.

Specjalne podziekowania kieruje do wszystkich osob bioracych udziat w
pracach organizacyjnych, ktérych dziatanie wptyneto na sprawne wykonanie
wielu czasochtonnych obowigzkéw, spoczywajacych na Komitecie Organiza-
cyjnym.

Chciatbym takze przeprosi¢ wszystkich czytelnikow niniejszej pracy za
wszelkie ewentualne usterki tekstu, ktére tutaj moga sie pojawi¢; aby byly
one tylko natury redakcyjnej. Ewentualne btedy wynika¢ moga z faktu, iz
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proces tworzenia zeszytu nie byt w catosci realizowany w Wydawnictwie
Politechniki Slaskiej.

W zakonczeniu, z okazji tego Jubileuszu, przekazujemy Szanownemu Jubi-
latowi - Profesorowi Marianowi Palejowi stowa podziwu za Jego wielki opty-
mizm, przewijajacy sie przez tresci wywiadu, a takze sktadamy serdeczne
zyczenia

»Ad multos annos”

Szczepan Borkowski



WYWIAD Z PROFESOREM MARIANEM PALEJEM

12 kwietnia 1993 roku obchodzit 70. rocznice swych urodzin profesor zwy-
czajny Politechniki Slaskiej dr hab. inz. Marian Palej. Korzystajac z tej okazji
cztonkowie Komitetu Organizacyjnego Jubileuszu przeprowadzili zJubilatem
rozmowe. Nazwisko Profesora, zar6wno z uwagi na Jego Scisty i wieloletni
zwigzek z Politechnika Slaska, jak i na specyfike geometrii wykreélnej -
dyscypliny naukowej, ktdrg reprezentuje, jest - naszym zdaniem - godne
utrwalenia w historii Uczelni.

Komitet Organizacyjny: Cofnijmy sie moze nieco pamiecig - gdy Pan Profe-
sor byt miody...

Profesor: Mtody czuje sie wcigz jeszcze, choé powage moze zanadto od lat
obnosze. Czesto sie spotykam z zarzutem, ze zbyt rzadko rozstaje sie z tzw.
chmurng ming. Jest to jednak niezalezne ode mnie i nie stanowi wyktadnika
mojego samopoczucia. Cho¢ romantyczne usposobienie nie utatwia mi tryska-
nia humorem i demonstrowania radosnej twarzy, dos¢ pogodnie przezywam
swoje zycie i wolny jestem od jakiego$ malkontenctwa. Jest to jednak czescio-
wa odpowiedz. Domys$lam sie bowiem, ze chodzi 0 mojg prawdziwg miodosé,
prawie ze sprzed wieku. Otéz byta itaka, spleciona dzisiaj w moich wspomnie-
niach nierozerwalnie z obowigzkami szkolnymi i dojezdzaniem. Tak, tak! Ile
razy wspominam bowiem lata szkolne, szczegdlnie gimnazjalne, tylekroé
przezywam to znowu: péigodzinna droga z domu do dworca kolejowego w
rodzinnym Borystawiu, potem pét godziny jazdy kolejg z Borystawia do Dro-
hobycza, a nastepnie znéw tyle samo trwajgce dojscie do gmachu Panstwowe-
go Gimnazjum im. Wiadystawa Jagietty, do ktérego wstep uzalezniony byt od
posiadania petnego zestawu atrybutow gimnazjalisty, tzn. granatowego mun-
durka z niebieskimi badZz czerwonymi wypustkami, tarczy z numerem -
pamietam jeszcze - 525 i czapki. Do dzi$ pamietam tez donos$ny gtos Dyrekto-
ra o niepozornej postaci (metr pieédziesiat wzrostu), lecz powaznej pozycji w
hierarchii panstwowej, bo senatora RP: ,Kotunciu, do domu!”, ktéorym to
»kotuiciem” najwyzsza witadza w gimnazjum ,,ostadzata” nieodwotalny wyrok
odmawiajgcy zapominalskim lub ,,indywidualistom” prawa do udziatu w le-
kcjach i skazujgcy ich na powr6t do szkoty jedynie w petnym umundurowaiu i
w asyscie rodzicow. Dyscypline takg, ktora w owym czasie wydawata mi sie
Smieszna i niepotrzebna, musze przyznaé, wspominam dzi$ nie tylko z roz-
rzewnieniem, ale i nutkg uznania. W tym jednak co$ byto!
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Wracajac jednak do tamtych czaséw... Otdz nauke w gimnazjum rozpo-
czalem od drugiej klasy. Pierwszg odrobitem uczeszczajac jednoczesnie do
klasy széstej szkoly podstawowej w Borystawiu. Stato sie tak w wyniku
»zachtysniecia sie” przyktadem kolegi, ktdry w taki wtasnie sposéb prébowat
odrobi¢ swoje kalendarzowe, edukacyjne op6znienia. Za jego posrednictwem,
na trzy miesigce przed zakornczeniem roku szkolnego zameldowatem sie u
korepetytora, przystojnego absolwenta gimnazjum (ktéremu jednak jako$ nie
od razu ,wyszedt’ egzamin maturalny). Rozmowa byta oczywiscie taka, jakiej
mogtem sie spodziewac: ze jest zbyt pdzno na taki eksperyment, ze on nie
bierze zadnej odpowiedzialnoSci za powodzenie i ze ja, skoro chce ryzykowad,
powinienem od razu przewidywa¢ zdawanie egzaminu wstepnego w jakim$
bardzo prowincjonalnym miasteczku, gdzie wymagania stawiane kandyda-
tom moga by¢ mniej surowe. Padta nawet propozycja konkretnej szkoty, ktdra
korepetytor uwazat za tatwiejszg do ,,zaatakowania”.

Mozliwosci takiej jednak nie uwzgledniatem z wielu powodéw. Oprocz am-
bicji bowiem sama perspektywa roztgki zdomem byta nie do przyjecia. Warto
tu wspomnie¢, ze jako jedyny chtopiec w rodzinie bytem zdominowany przez
swoje cztery siostry i, chcac nie chcac, ulegatem ich wptywom w wielu dziedzi-
nach. Takze i owo trzymanie sie mamy fartuszka nie byto mi obce. Stad tez
plany wyjazdu gdziekolwiek na diuzej mogty mie¢ wartos¢ jedynie teoretycz-
ng.

No, ale wszystko utozyto sie jak najlepiej, bo bez trudnosci zostatem przyje-
ty do Panstwowego Gimnazjum w Drohobyczu, odlegtego ojedyne 11 km. Co
prawda, wkrotce ztamatem przyrzeczenie, ze zamieszkam w tym miescie w
bursie gimnazjalnej (grupa dojezdzajgcych z Borystawia nie byta taskawie
widziana przez dyrekcje szkoty, ktéra zbyt powaznie przyjmowata rozne dono-
sy na temat zachowania sie tej grupy uczniow), ale nie budzgce watpliwosci
oceny otrzymane w pierwszych tygodniach nauki usankcjonowaty ten stan,
ktory odpowiadat mi najbardziej. Pobierajgc nauki w Drohobyczu, mieszka-
tem nadal w domu, tj. w Borystawiu.

Z migawek, ktore podczas wspominania tamtych lat przesuwajg mi sie
przed oczyma, wiecej dotyczy wychowawcow niz kolegéw. Moze dlatego, ze ci
ostatni czesto sie zmieniali.

Pamietam wiec wspaniatego nauczyciela matematyki, uczulonego na dtu-
gos¢ i schludnos¢ fryzury - nasi hippisi i skinowie nie mieliby zadnych szans
na najlichszg chocby tréjczyne z matematyki, pamietam wcigz zamyslonego
fizyka, ktory potrafit czasami pot lekcji spedzi¢ na milczacym wystawaniu
pomiedzy tablicg a oknem, uroczg lektorke jezyka francuskiego, dzieki ktorej
sympatia dojezyka stata sie czym$ naturalnym i trwatym, pamietam wreszcie
wychowawce klasy, bytego legioniste, nauczyciela jezyka polskiego. Prowa-
dzone przez niego wyktady byty tak gieboko nasycone wspomnieniami z lat
wojny oraz opisami przerdznych sytuacji zyciowych, ze na prawdziwe omawia-
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nie literatury czasami nie bytojuz miejsca. Byt réwniez wymagajgcy i budzacy
respekt tacinnik, roztargniony biolog, nauczyciel rob6t recznych, czyli tzw.
zajec praktycznych, ktory traktujgc nader powaznie swdj przedmiot, ,,w kon-
sekwencji” (stad przydomek Konsekwencja) potrafit trzem czwartym klasy
postawi¢ oceny niedostateczne, i wreszcie historyk, zagorzaty kibic pitkarski
druzyny ,,Junaka”, ktéra pod koniec lat trzydziestych robita furore w skali
kraju.

Byt rowniez kto$, o kim ostatnio duzo sie mowi i pisze. Zajecia z rysunku, a
wczesniej takze z robot recznych, prowadzit Bruno Schulz. Pamietam jego
fascynujgce rysunki, sporzgdzane kredg na tablicy. Pojawiaty sie one podczas
zastepstw innych nauczycieli jako ilustracje ad hoc wymyslanych, jak mi sie
wydawato, opowiesci bajkowych. Pamietam rowniez, jak zaskakujgcej krytyki
doczekat sie moj rysunek przedstawiajacy jakiego$ ptaka. Chodzito o to, ze
przyciskajgc otowek, narysowatem zbyt wyraziscie kontur tego ptaka, z ktore-
go zresztg bytem bardzo dumny. Chociaz tego btedu juz nigdy nie powtdrzy-
tem, trudno bytoby moéwi¢ o podnoszeniu sie walordw moich rysunkow. W tej
dziedzinie nie osiggnatem nigdy sukcesu.

Skoro za$ mowa o sukcesach z lat mtodosci, a wiasciwie z lat dziecinnych...
Majac lat 10 czy 11 wymyslitem sobie, ze dobrze bytoby stworzy¢ co$ wieko-
pomnego. Ale co? Stwierdzitem wiec, ze najprosciej, bo korzystajac z tych
srodkow, ktére miatem do dyspozycji, tj. pidra, bytoby co$ napisac. ,,Popetni-
tem” wiec tomik wierszy o charakterze historyczno-patriotycznym, ktdre
ISnigc czestochowskimi rymami, gtosity chwate polskiego oreza. Na szczescie
tomik ten zaginat i nie musze juz dzisiaj obawia¢ sie surowego osadu czytelni-
kow, z ktérych najtagodniejszy odmowitby autorowi jakiegokolwiek talentu w
tym zakresie. A propos samej tematyki tomiku. Dziwitem sie wiele lat pozniej
i zdziwienie moje trwa nadal, jak byto mozliwe bez widocznej i natretnej
propagandy rozbudzi¢ w mtodziezy tak autentyczne uczucia mitosci ojczyzny i
wiary w jej wielkos$¢ i potege. Przeciez wojna w 1939 roku wedtug zgodnej
opinii mojego $rodowiska musiata sie zakofAczy¢ naszg wygrang i nie ulegato
watpliwosci, ze doprowadzi do umocnienia pozycji Polski w $wiecie.

K O.: Wiasnie, jak wybuch wojny przyjat 16-letni gimnazjalista?

Profesor: Przyznaje dzi$ ze wstydem, ze bytem jako$ na swoj sposéb zadowo-
lony zjej wybuchu. Pierwsze dni wrze$nia, kiedy jeszcze nie znaliSmy hiobo-
wych wiesci z frontu, zadowolenie to utwierdzaty, gdyz wszystko byto takie
inne i takie ciekawe: kopanie row6w przeciwlotniczych, zaciemnienia, warty
nocne itd, itd. Dzi$, kiedy wspominam pierwsze, beztroskie jeszcze chwile
wojny, pojawia sie na drugim biegunie czasu przezycie z ubiegtego lata, z
mojego pobytu we Wioszech, kiedy to odnalaztem na Monte Cassino grob
starszego kolegi. Nie mogtem powstrzymac tez, cho¢ taki szmat czasu uptynat
i tyle zdarzyto sie w minionym czasie innych dramatéw.

KO.: Ajak byto z naukg Pana Profesora w okresie wojennym?
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Profesor: Po zajeciu Borystawia przez Armie Czerwong, gdzie§ w
pazdzierniku otwarto szkoty podstawowe i srednie. Moje gimnazjum zostato
~Wykwaterowane” z gmachu przy ul. Zielonej, gdyz zainstalowano tam nowo
otwarty Instytut Pedagogiczny. Przeniesiono nas do budynku dawnej szkoty
podstawowej, gdzie staliSmy sie ostatnig klasg szkoty sredniej nr 12 miasta
Drohobycza. Pewnym novum byto wprowadzenie koedukacji. W klasie liczacej
okoto 30 chtopcdw pojawita sie... jedna dziewczyna. Bylo to wazne zdarzenie,
ktore zmieniato dotychczasowe grupy i uklady klasowe. Nowe linie podziatu
przebiegaty teraz w zaleznosci od bliskos$ci i wzajemnosci zainteresowania ta
jedng kolezankg. Nie moge powiedzie¢, ze bytem wsrdd tych nielicznych, na
ktérych nowa sytuacja nie wywierata zadnego wrazenia. Patrzgc jednak real-
nie, ani moj wiek (najmtodszy w klasie), ani warunki fizyczne (nigdy nie
imponowatem swojg tezyzng fizyczng), ani wreszcie stopien zamoznosci nie
dawaly mi szansy na zdystansowanie sporej grupy wielbicieli tej jednej jedy-
nej. Tak wiec, przezycia zwigzane z uczestnictwem w koedukacyjnej klasie
szkoty Sredniej pozostaly mojg stodka tajemnica.

W maju 1940 roku odbyta sie matura. Pamietam zagladajagce w okna klasy
przystowiowe kwitngce kasztany. Do egzaminu przygotowywatem sie z kolegg
mieszkajagcym nieopodal, przy czym najwiecej czasu musieliSmy poswieci¢
zaniedbanej nieco w toku wyktadow literaturze. Sam egzamin przeszedt bez
niespodzianek, nie liczac drobnego szczegdétu. W czasie odpowiedzi z jezyka
francuskiego zabrakto mijakiego$ terminu. Pamietam, ze zdecydowalem sie
wowczas na uzycie okreslenia francusko—podobnego, co jednak nie wywotato
protestu ze strony egzaminatorow. Wydawali sie by¢ akurat zajeci czyms$
innym.

Wyniki egzaminu dojrzatosci, a przede wszystkim postepy z catego okresu
nauki, zaowocowaty uzyskaniem specjalnego $wiadectwa umozliwiajgcego
wstep na dowolng uczelnie wyzszg ZSRR bez egzaminu kwalifikacyjnego.
Skorzystatem z tego juz w czerwcu tego samego roku, podejmujgc studia w
nowo powstatym w Drohobyczu Punkcie Konsultacyjnym Azerbejdzanskiego
Instytutu Naftowego z Baku. Punkt ten w pare tygodni po uruchomieniu
zostal przeksztatcony w placéwke Politechniki Lwowskiej i oto, majac lat 17,
statem sie studentem zaocznym Wydziatu Budowy Maszyn Politechniki Lwo-
wskiej. Wczesniej jednak, bo w lutym 1940 roku, dotkneta mnie tragedia
rodzinna. Kiedy w dniu Matki Boskiej Gromnicznej wracatem ze szkoty (Swie-
ta w tym czasie oczywiscie nie byto), zostatem porazony wiadomoscig o $mierci
ojca. Smieré nastgpita nagle, w sposéb niesygnalizowany jakakolwiek choroba
czy dolegliwosciami. Wyjezdzajagc do szkoty zegnatem ojca zdrowego - po
powrocie bytem juz potsierota. Spadt na mnie obowigzek opieki nad matka,
ktérej stan zdrowia byt od lat bardzo kiepski, oraz utrzymywanie domu. Tak
wiec tuz po ukonczeniu szkoty musiatem podja¢ prace. Pomimo pozorow,
stwarzanych miedzy innymi przez konstytucje, znalezienie jej wymagato spo-
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ro zachodéw i dopiero we wrzes$niu udato mi sie uzyskac etat nauczyciela
analfabetdéw i pdtanalfabetow w spotdzielni stolarzy. Byta to praca niezbyt
absorbujaca iumozliwiata kontynuowanie rozpoczetychjuz studiow. Jedynym
jej mankamentem byta konieczno$¢ prowadzenia wyktadéw w jezyku ukrain-
skim, ale przy niewymagajacym audytorium, ktére stanowili w ogromnej
wiekszosci prosci Zydzi, jako$ sobie z tym wszystkim radzitem.

Zkoncem roku szkolnego, w czerwcu 1941 roku, zaczynata sie sesja egzami-
nacyjno-zaliczeniowa. Pojechatem wiec do Lwowa, by po raz pierwszy zmie-
rzy¢ sie z wymaganiami, jakie przed swoimi studentami stawiata powazna
uczelnia techniczna. Po paru dniach miatem za sobg egzamin z matematyki (u
prof. Nikliborca) i laboratorium z fizyki i chemii. Egzamin z chemii zdawatem
juz w pierwszym dniu wojny niemiecko-sowieckiej. Pamietam zdenerwowa-
nie egzaminatora - prof. Jakuba - i krgzgce nad miastem samoloty, przy
ktorych raz po raz wykwitaty obtoczki dymu o fantazyjnych ksztattach. Bytem
przekonany, ze sg to ¢wiczenia, ale rychto sie okazato, ze jesteSmy bombardo-
wani. Pomimo ze efekty pierwszych nalotdw w bezposrednim sasiedztwie
naszego akademika nie byty dotkliwe, to jednak widok gruzéw i sttuczonego
szkta ze sladami krwi robity wrazenie. PostanowiliSmy wraz z grupg kolegéw
wraca¢ do domu. Nie byto oczywiscie mowy o kolei czy autobusie. Pozostawata
jedyna mozliwos$¢: przejs¢ pieszo tych sto kilkanascie kilometrow, jakie dzieli-
ty nas od Borystawia. Droga powrotna trwata trzy dni. Pamietam jej dramaty-
czng monotonie: odbywata sie na tle niewiarygodnej masy zelastwa - czolgéw,
samochodow pancernych i armat oraz zotnierzy, ciggnacych bez przerwy w
kierunku wschodniej granicy. PrébowaliSmy omija¢ gtdwne drogi, ale wsze-
dzie byto tak samo. Jak przez sen pamietam krétkie wypoczynki w chtopskich
chatach (jeden z rewelacyjnym kwasnym mlekiem) i wreszcie rogatki rodzin-
nego miasta, do ktérego dowlokiem sie juz resztkami sit. Potem dom, a
potem... dtugi sen we wiasnym t6zku - prawie ze w poczuciu bezpieczenstwa.
Mowie ,,prawie”, gdyz pomimo okrutnego zmeczenia dotarta do mojej Swiado-
mosci informacja o aresztowaniu wszystkich mezczyzn z naszego podwadrka, w
tym jednego z moich szwagréw. Gdyby nie wyjazd do Lwowa, znalaztbym sie
niechybnie w tej grupie. Co prawda po paru dniach szwagier szcze$liwie
wrocit do domu, bytjednak tak pobity i przestraszony, ze wiasciwie do korca
nie wiedzieliSmy, o co go pytano czy tez, o co oskarzano. Nie zwolniono jednak
nikogo z mtodych, ktérych podéwczas aresztowano. Po wycofaniu sie Rosjan
wszyscy oni zostali znalezieni wjednej z piwnic, nieludzko skatowani i pomor-
dowani. Moge zatem uwazaé, ze wyjazd do Lwowa na sesje egzaminacyjna
uratowat mi zycie.

KO.: Czy zmiana okupanta wptyneta na warunki zycia?

Profesor: Moja edukacja skoriczyta sie. Co prawda raz jeszcze jak gdyby
poderwatem sie do kontynuacji nauki, usitujgc w roku 1943 dostac sie na tzw.
»Fachkurse”, ktore byty zwyczajnymi, zakonspirowanymi studiami na Polite-
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chnice Lwowskiej. Bytem juz zresztg prawie przyjety, kiedy na przeszkodzie
stangt ,Baudienst”. Stuzba w tej formacji byta obowigzkowa w naszym regio-
nie ijedynie wyjatkowe okolicznosci mogty od niej zwalniaé. Za takie okolicz-
nosci uwazana byta miedzy innymi praca w waznym, strategicznym przemy-
$le. Od roku 1941, od wkroczenia wojsk niemieckich, pracowatem w przemysle
naftowym. Zajmowatem co prawda mato znaczgce stanowisko, jesli tak szum-
nie powiedzie¢, bo tylko zastepcy magazyniera, ale w zaswiadczeniach pracy
wybijata sie na plan pierwszy nazwa powaznej firmy naftowej Karpathen Oel.
Tak wiec przebywatem w Borystawiu i pozostajgc w Karpathen Oel mogtem
korzysta¢ z odroczenia stuzby w Baudienst. Gdybym zwolnit sie z pracy, zeby
studiowac, podlegatbym automatycznie wcieleniu do Baudienst, a to juz byto
koszmarne. Nic dziwnego zatem, ze z ambitnych planéw studiowania w Fach-
kurse musiatem zrezygnowac.

Jesli chodzi o prace w okresie okupacji, to przetrwatem na tym stanowisku
do 1945 roku, tj. do czasu repatriacji. W okresie okupacji niemieckiej, do roku
1944, pracowalismy po 10, a nawet po 12 godzin dziennie. Poza miesigcami
letnimi wychodzitem z domu przed $witem i wracatem po zmroku. Nie znaczy
to, ze taki wymiar pracy byt dla jakich$ powodéw niezbedny. Byta to, of,
jeszcze jedna szykana ze strony Niemcéw.

Osobny rozdziat to zaopatrzenie. Borystaw lezy na podgérzu. Otaczajg go
ubogie wioski w gdérach, gdzie zbiory zbéz (z dominujgcym udziatem owsa i
jeczmienia) byty zawsze bardzo liche. W roku 1941 na Podkarpaciu miata
miejsce olbrzymia powddz. Ledwie zauwazalne strumyki rozrosty sie w na-
szym miescie do rozlanych szeroko, burzliwych rzek. Szkody materialne byty
ogromne. Skromne gospodarstwa rolne ulegty zniszczeniu, w okolicy zapano-
wat gtod. Rozpoczeta sie ,,wedrowka luddw”, czyli zaopatrzeniowe wyjazdy do
rejonéw mniej dotknietych powodzig i zasobniejszych w zywnos¢. Zakupy
polegaty na wymianie. Moglismy wymienia¢ jedynie to, cojako$ nam jeszcze w
domu zostato: bielizne, odziez i rézne drobiazgi. | nie bytoby tak tragicznie,
gdyby nie to, ze policja niemiecka - a pomagata im w tym policja ukrainska -
przeprowadzata ciggte obtawy i odbierata nam to wszystko, co udato sie ze wsi
przywiezé. Obtawom towarzyszyty patki, szczucie psami, zatrzymywanie na
posterunkach. Jezeli doda¢ do tego niechetny, a potem wrecz wrogi stosunek
chtopéw ukrainskich do Polakéw, mozna z niejakim przyblizeniem wyobrazi¢
sobbie catg udreke wegetacji, ktdra byta naszym udziatem.

Z gtodem miatem okazje spotykac sie czesto i dtugo. Widziatem réwniez jego
ostateczne plony. Pamietam, ze idgc do pracy nieraz przychodzito omijac¢
zwioki zmartych z glodu - na og6t starszych ludzi z z6ttg gwiazda na rekawie.
Zydzi bowiem, poza nielicznymi wyjatkami, niewiele mieli szans przetrwania.
Przeciez nawet nie mogli probowac czegokolwiek zdoby¢ na wsi. A wielu z nich
nalezato do najubozszej warstwy mieszkancéw. Gineli wiec z gtodu, a takze z
zimna, ktére w czasie naszych éwczesnych zim wcale nie byto bagatelne.
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O jakichkolwiek spotkaniach czy zyciu towarzyskim oczywiscie nie mogto
by¢ mowy. Pamietam, jak bardzo spragniony bytem zwyczajnej muzyki, ktora
przez trzy lata okupacji nie przerywata posepnej ciszy. Radia nie byto, domo-
wych kapeli, czy choc¢by ,,grajkéw”, réwniez. | kiedy pod koniec lata 1941 roku
udato mi sie pozyczy¢ od kolegi stary, zdezelowany gramofon i mocno zniszczo-
ng ptyte, bytem (a raczej bylismy, gdyz stuchaliSmy tego w szerszym gronie
rodzinnym) pod wrazeniem muzyKki, ktorg styszatem po raz pierwszy od lat.
Jakiez cudowne tony wydobywaly sie ze skrzeczgcego aparatu, spekanej ptyty
i stepionej igty gramofonowej.

KO.: Koszmar wojny sie skofczyt, co dalej?

Profesor: Powtérne spotkanie z Sowietami nie bylo szczytem naszych ma-
rzen. Wszyscy dobrze pamietaliSmy lata 1940-1941: wysytke na Sybir niewin-
nych ludzi, cywilizacyjny regres prezentowany przez przedstawicieli ,,przodu-
jacego”panstwa i obtudng propagande, ktdra miedzy innymi pozwalata redak-
torowi miejscowej gazety ,,Naftowyk” wmawia¢ nam wszystkim, ze elekrow-
nia miejska, wysadzona na naszych oczach przez wycofujgce sie w roku 1941
oddziaty Armii Czerwonej, zostata zniszczona przez Niemcow. RozumieliSmy
jednak, ze tak musiata przebiega¢ droga ku wolnosci. Dtugo nie wierzyliSmy
coraz to bardziej natretnym wiesciom o linii Curzona, ktéra miata pozostawic
nas poza granicami parnistwa polskiego. Nie wierzylismy —ajednak! | wowczas
juz fakt zakonczenia wojny nie mogt wywotac takiej eksplozji radosci, jakg w
swojej wizji pielegnowalismy przez caty okres okupacji. Bo oto w momencie
zwyciestwa pozostawaliSmy w niewoli. Runety plany przysztosci, budowane
cegietka po cegietce w miare kolejnych sukceséw wojennych naszej koalicji.
Niemal z dnia na dzien staneliSmy wobec wyboru: pozosta¢ wiernym stronom
rodzinnym, gdzie wszystko byto ,,nasze”, znajome i bliskie badz tez, rzucajac
wszystko, wyjecha¢ w nieznane na zachoéd, gdzie powstawata prawdziwa
Polska, ktorej obraz wyniesliSmy z roku 1939 i ktéra tak bardzo roznita sie od
»przyjaznego” mocarstwa wschodniego. Pomimo fatalnych konsekwencji ma-
terialnych wybraliSmy bez wahania to drugie i na podstawie karty ewakuacyj-
nej z lipca 1945 roku we wrzes$niu 1945 roku wyruszyliSmy pociggiem repa-
triacyjnym do Polski. PodrézowaliSmy w wagonach towarowych —w pierwszej
czesci drogi nawet nie zadaszonych - przez okoto 2 tygodnie. Transport nasz
kierowany byt do Watbrzycha i tam niewatpliwie zaczynatbym nowy etap
swojego zycia, gdyby nie skonkretyzowane juz wczes$niej moje plany osobiste.
Upartem sie, ze po przyjezdzie podejme na nowo studia politechniczne. W
ciggu catej podrézy myslatem zatem owariancie, ktory pozwoli mi dojecha¢ do
Gdanska, siedziby dobrze znanej wyzszej uczelni technicznej. W drodze jed-
nak, czytajac gazete, dowiedziatem sie o utworzeniu Politechniki Slaskiej w
Gliwicach. Bylismy wowczas w Krotoszynie (pocigg repatriacyjny do Watbrzy-
cha jechat tak okrezng drogg!). Decyzja zapadia biyskawicznie. Kiedy od
kolejarzy dowiedziatem sie, Ze na sgsiednim torze stoi pociag odchodzgcy na
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Slask, pospiesznie przetadowatem swoj dobytek (juz do pociggu pasazerskie-
go, a wiec prawie komfortowego) i po kilkunastu minutach jechaliSmy na
potudnie. Do matki i do mnie przytaczyt sie szwagier z siostrg i tak we
czworke, po catonocnej podrézy, o Swicie 12 wrzesnia 1945 roku znalezlismy
sie w Gliwicach.

KO.: A wiec z matej miejscowosci podgoérskiej na kresach wschodnich w sam
srodek rejonu wielkoprzemystowego na ,,kresach” zachodnich...

Profesor: Pierwsze tygodnie mojego pobytu w Gliwicach uptynety w dos¢
trudnych warunkach mieszkaniowych. Mieszkatem bowiem w dawnym obo-
zie, na ktdrego miejscu stoi obecnie stadion sportowy ,,Kolejarza”. W obozie
tym byto kilka pawilondw i wjednym z nich udostepniono nam kacik w dlugiej
sali, w ktdrej juz mieszkato kilka rodzin. Kacik, o ktérym mowie, to pare
metrow kwadratowych sali zajetych przez nasz dobytek, w szczeg6lnosci przez
dwa wystuzone i zniszczone podrézg materace. W takich polowych warunkach
mieszkaliSmy ponad tydzieri. Udato nam sie bowiem stosunkowo szybko do-
trze¢ do dozorcy jednego z doméw w Srédmiesciu (ul. Srednia 16), ktéry ,,na
wszelki wypadek” zabezpieczyt wczesniej jedno mieszkanie, co prawda na
trzecim pietrze, bez tazienki i toalety - ale wolne i do zamieszkania. Dzi$ juz
nie pamietam, w jaki sposéb szwagier usatysfakcjonowat dozorce za jego
»opieke” nad tym mieszkaniem. By¢ moze byta to sol, ktérg jako swojego
rodzaju ,walute” wiezliSmy az z Borystawia (takie czasy!), a moze jakie$
grosze, bowiem po zgtoszeniu sie do Panstwowego Urzedu Repatriacyjnego
dostaliSmy przeciez jakg$ symboliczng pomoc finansowg. Tak czy inaczej,
staliSmy sie lokatorami prawdziwego mieszkania. W tym mieszkaniu spedzi-
tem okoto 3 lat, prawie caty okres studiéw na Politechnice Slaskiej. Opuscili-
$Smy je z koniecznosci, gdyz budynek grozit zawaleniem. Ktérego$ dnia zauwa-
zytem poszerzajgce sie spekanie muru. Zgtositem to w administracji ijuz po
paru dniach budynek zostat wykwaterowany i przeznaczony do generalnego
remontu. My wylagdowaliSmy w mieszkaniu zastepczym przy ul. Raciborskiej,
ktore przez kolejne trzy lata zajmowalismy wspélnie z dwiema innymi rodzi-
nami. Pamietam, jak w 1950 roku - juz po rozpoczeciu pracy w Katedrze
Geometrii Wykreslnej - ,,urzedowatem” z ksigzka... pod stotem. Tak, tak! Byto
to najbezpieczniejsze i najprzestronniejsze miejsce w mieszkaniu. Zresztg
znatem je juz z innych okolicznosci, jeszcze z lat okupacji. Ot6z wowczas, kiedy
jezdziliSmy na wie$ ,,za wymiang”, czesto na stacjach kolejowych polowatem
na takie miejsce. Drzemka pod stotem byta zawsze bezpieczniejsza, bo nie
grozita zdeptaniem. Umozliwiata rGwniez wypoczynek w wygodniejszej pozy-
cji. Nie bez znaczenia byto rowniez mniejsze zabtocenie i zawilgocenie. Przed
zimnym betonem musiata chronié kurtka i cos, co w przesztosci byto swetrem
lub kamizelks.

Wracajagc jednak do mieszkania - zmienialem je w swej karierze w Gliwi-
cach jeszcze cztery razy. W roku 1953 otrzymatem przydziat na mieszkanie w
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budynku przy ulicy Mikotowskiej (z 6wczesnego zaktadu pracy - Zjednoczenia
Przemystu Nieorganiczego), nastepnie w Rynku i wreszcie przy placu Bohate-
réw Stalingradu nad dzisiejszym sklepem ,,Autotak”. Za kazdym razem zyski-
watem kilka dodatkowych metréw kwadratowych, niezbednych dla powie-
kszajgcej sie rodziny. Ostatecznie w 1965 roku wylgdowatem w mieszkaniu
spotdzielczym przy ul. Sktodowskiej—€urie (wczesniej —Parkowa), gdzie mie-
szkam do dzis. Obecnie, po usamodzielnieniu sie obydwoch synéw, mieszkanie
to zaspokaja nasze potrzeby i nie wydaje sie sensowne planowanie jakichkol-
wiek dalszych przeprowadzek.

KO.: A co zupragnionymi studiami w Gliwicach?

Profesor: Natychmiast po przyjezdzie podjatem staranie o przyjecie na Poli-
technike Slaska. Rektorat byt wéwczas w Krakowie i tam musiatem skierowaé
swoje pierwsze kroki. Po zatatwieniu wszystkich formalnosci przydarzyt mi
sie incydent, ktéry do dzi§ wspominam. Otdz przed wyjazdem powrotnym
skusita mnie przechadzka po Plantach, gdzie w okolicy placu Szczepanskiego
na wolnym powietrzu koncertowata jaka$ orkiestra. Usiadtem na wolnym
krzesle i rozkoszowatem sie urokiem zieleni, a takze muzyki. W pewnym
momencie podszedt do mnie jaki$ pan i zazgdat optaty w wysokosci 2 ztotych.
Zapytatem: za co? Odpowiedziat: za krzesto. Wyciggnatem wiec - z pieniedzy
przeznaczonych na bilet powrotny —2 ziote i straciwszy ochote do dalszego
siedzenia wrocitem na dworzec. Pieniedzy, ktore mi zostaty, starczyto na bilet
tylko do Mystowic. Z Mystowic postanowitem wréci¢ tramwajem, ktory byt
znacznie tanszy. Rychto sie jednak okazato, ze i tak koszt kombinowanej
podrézy przekraczat moje zasoby. W momencie pojawienia sie konduktora
okazatem sie niewyptacalny. Z sytuacji wybrngtem oddajac konduktorowi
ekwiwalent biletu w postaci kilograma kaszy, ktory jako prezent dumnie
planowatem przywiez¢ do domu.

Po latach, podczas wielu podrézy stuzbowych, odwiedzatem czesto to miej-
sce, w ktorym przyszto mi tak stono (na éwczesne mozliwosci) zaptaci¢ za
nieuwage. Za nieuwage, gdyz gdzie$ tam ogtoszona byta cena siedzenia na
zwyczajnym krzesle w parku. Potem jednak krzesetjuz nie byto, a i portfel byt
znacznie, znacznie petniejszy. Tylko ze samo siedzenie na krze$le przestato
by¢ tak ponetne iw skutkach tak urozmaicone.

Do domu przywioztem zaswiadczenie o przyjeciu na drugi rok studidw na
Wydziale Mechanicznym, podpisane przez dziekana prof. Ciechanowskiego.
Zanim doszto do przeniesienia Politechniki z Krakowa do Gliwic, zaswiadcze-
nie to ,,piescitem” majac juz uzasadniong pewnos¢, ze tym razem studia mi sie
nie wymkna.

Jesli chodzi o sam przebieg studidéw, to trzeba tu wspomnieé, ze w Gliwicach
ruszyty studia na semestrach parzystych dla tych grup, ktdre rozpoczynaty je
w Krakowie. Teoretycznie mogtem rozpoczaé nauke na semestrze czwartym,
pozostawiajgc odtogiem zupetnie ,,nie zaorany” semestr trzeci oraz duzo
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przedmiotow semestru drugiego, a nawet pierwszego, ktorych zakres réznit
sie istotnie od programu studiéw zaocznych. Nie bez sporéw z samym sobg
podjatem jednak decyzje o rozpoczeciu studiow na semestrze drugim. Powoli
»~wdzieratem sie” w spotecznos¢ zupetnie mi nieznanych kolegéw, ktorzyjuz od
pot roku w Krakowie zdazyli sie ze sobg zapoznaé, zorganizowa¢ w grupy i
zespoly. Znalaztem wsréd nich dwoch bardziej jako$ mi bliskich i znimi przez
trzy lata dzielitem blaski i cienie zycia studenta wyzszej uczelni technicznej.

Utrzymywatem sie gtéwnie ze stypendium Wojewodzkiej Rady Kultury,
wspomaganym od czasu do czasu jakimi$ darami (paczki UNRRA), a od roku
1948 z pelnoetatowej pracy w Zjednoczeniu (przemianowanym w przysztosci
na Centralny Zarzad Przemystu Nieorganicznego). Trafitem tam zwyczajnie,
kiedy uznatem, ze nalezatoby zaczaé¢ penetrowa¢ mozliwosci ewentualnego
podjecia pracy réwnolegle ze studiami. Wstgpitem po drodze (biura Zjednocze-
nia miescity sie w bliskim sgsiedztwie domu) i ... zostatem przyjety do Dziatu
Inwestycji. Przedsiebiorstwo akceptowato zwolnienia na niektére wyktady i
oferowato mozliwo$¢ wykonywania pracy dyplomowej w podlegtych mu zakta-
dach. Bytem poddwczas ,naszpikowany” termodynamika. Szkota prof. Oche-
duszki dziatata skutecznie i potrafita rozbudzi¢ kierunkowe zainteresowania
zwiaszcza u tych, ktérym trudne egzaminy i zaliczenia z tego zakresu udawa-
to sie jako$ zaliczy¢. Kiedy wiec okazato sie, ze w Zaktadach Sodowych ,,Sol-
vay”w Krakowie, ktdre podlegaty Zjednoczeniu, czekajg na rozwigzanie cieka-
we zagadnienia cieplne, nie zastanawiatem sie dtugo. Wraz z kolega podjeli-
Smy szerszy temat dotyczacy ustalenia wspétczynnika przenikania ciepta w
urzgdzeniach chtodniczych. Temat obejmowat dwie rézne grupy urzadzen i
umozliwiat dwa indywidualne opracowania pod wspélnym hastem. Fakt ten
stat sie powodem pewnego incydentu, ktéry nie bez stresu przezytem podczas
obrony pracy. Mianowicie przewodniczacy egzaminu dyplomowego pomylit
autorstwo tych tematéw i polecit mnie, ktdremu przypadito zdawac¢ w pier-
wszej kolejnosci, referowaé prace wykonang przez kolege. Po paru minutach
sprawa sie wyjasnita, ale swoje zdenerwowanie wynikajace ze Swiadomosci,
ze nie mogtbym udzieli¢ petnych odpowiedzi na wszystkie szczeg6towe pyta-
nia, do dzi$ dobrze pamietam.

Okres wykonywania pracy dyplomowej, zwigzany z paromiesiecznym poby-
tem w Krakowie, wspominam dzi$ jako jeden z przyjemniejszych w mym
zyciu. Ztozyla sie na to nie tylko Swiadomos$¢ zblizania sie do mety studiow
(tak bardzo sie chciato mie¢ juz za sobg wszystkie egzaminy i zaliczenia!), ale
i nie przezywana dotad petna samodzielno$¢. A moze jednak przede wszy-
stkim sprawita to niepospolita uroda miasta, ktérego dotad nie znatem. Nie-
stety, admiracji tej urody nie umiatem podporzadkowaé swojego dziatania. Bo
i jak wyjasni¢, ze w przepiekny, trudny do opisania dzien wrze$niowy, w
dodatku Swigteczny, zamiast i$¢ na spacer, do ktérego zachecato wszystko,
wracatem po nabozenistwie do kawalerki na terenie Zgktadéw, by zabrac sie
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do... kreslenia projektu maszyny parowej. Bylo to dziatanie na przekdr sobie i
na przekor logice, jesli uwzglednic¢, ze 6w pospiech w zdgzaniu do dyplomu
uzasadniaty jedynie wzgledy ambicyjne. Tak naprawde ostateczne rozliczenie
sie ze studiami nie oznaczato dla mnie jakiego$ nowego etapu zawodowego.
Stanowisko inspektora inwestycji zamieniatem jedynie na starszego inspekto-
ra przy niewiele znaczacym awansie finansowym. Do dzi$, kiedy wspominam
ten wyjatkowy ijak gdyby przegrany dzien babiego lata, robi mi sie smutno i
melancholijnie.

Jak juz wspomniatem, po dyplomie, ktéry obronitem w kwietniu 1950 roku,
niewiele sie zmienito w mojej pracy zawodowej. Przez pewien czas przezywa-
tem nawet swojego rodzaju frustracje. W zyciu moim pojawita sie pewna
pustka. Zabrakto busoli. Dotagd wszystkie moje dziatania nakierowane byty na
jeden konkretny cel: ukoriczy¢ studia, zdoby¢ dyplom. Teraz - juz zdyplomem
w kieszeni - nie bardzo umiatem wytyczy¢ sobie cel kolejny. Na szczescie nie
trwato to diugo.

Zacza€ jednak trzeba od tego, ze z biegiem czasu coraz wiecej niedosytu
sprawiata mi moja praca w Zjednoczeniu. Patrzac z zewnatrz, zwiaszcza
oczyma urzednika, mozna mi byto nawet tej pracy zazdrosci¢. Polegata bo-
wiem na ciggtych wyjazdach do zaktadow, ktére rozrzucone byty po catym
kraju, gtdwnie w ciekawych, duzych miastach, i przeprowadzaniu kontroli,
czyli inspekcji wazniejszych inwestycji. Dawata wiec mozliwosci pewnych
przezy¢ turystycznych przy nieztym komforcie podrdzy i mieszkania, a lu-
dziom o sktonnosciach megalomariskich oferowata sytuacje, w ktérych wcigz
mogli podkresla¢ swojg przewage nad innymi (wysoki urzednik Centralnego
Zarzadu!). Byta to jednak praca administracyjna, gdyz sprowadzata sie do
ciggtych konferencji i narad, ustalania nierealnych harmonogramdw buddw i
interwencji dotyczacych przede wszystkim zaopatrzenia i tempa robot budow-
lano-montazowych. Na dobrg sprawe, do wykonywania tej funkcji nie byly
potrzebne kwalifikacje inzynierskie. Czulem sie zawiedziony, a przede
wszystkim buntowatem sie przeciwko udziatowi w bezsensownych ustale-
niach, ktore zapadaty gdzie$ w ministerstwie, musiaty by¢ wdrazane admini-
stracyjnie przez Centralny Zarzad, a jako czesto nierealne i tak pozostawaty
na papierze. Swiadomo$¢ udziatu w tej maskaradzie stawata sie dla mnie
coraz bardziej meczgca. Zaczatem z pewnym krytycyzmem odnosi¢ sie do
mojej dalszej pracy w Centralnym Zarzgdzie. Bytem jednak troche juz z nim
zwigzany. Otrzymatem mieszkanie zaktadowe przy ulicy Mikotowskiej, a w
efekcie przebgkiwan na temat celowosci zmiany pracy - specjalny nakaz
pracy od Ministra Przemystu Chemicznego. Co prawda instytucja nakazéw
pracy powstata juz po moim dyplomie i, jak sagdze, prawnie nie powinna mnie
dotyczy¢ - poparta jednak przestrogami, ze oto moge by¢ zmuszony do pracy
wjakim$ zaktadzie chemicznym daleko na prowincji, ostudzita mojg gorgczke.
W rezultacie zaczatem rozwazac¢ mozliwos¢ rownolegtego zatrudnienia w taki
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sposob, by jednak wyniesiona z uczelni wiedza byta potrzebna i wykorzystana.
| wtedy natknagtem sie na ogtoszenie Politechniki Slaskiej, ze w zwiazku z
uruchomieniem duzego Wydziatu Gérniczego poszukuje sie kandydatéw na
asystentdw w katedrach: Geometrii Wykres$inej, Fizyki, Matematyki i Geolo-
gii. Szczegblng sympatig sposrdd tych przedmiotéw darzytem geometrie wy-
kre$lng. Stato sie tak zapewne dlatego, ze moj pierwszy sukces w trakcie
studiéw dotyczyt tej wiasnie dyscypliny. Byto tojeszcze na studiach zaocznych
podczas jednego ijedynego wykitadu prof. Bartla w naszym punkcie konsulta-
cyjnym w Borystawiu. W ktérym$ momencie Profesor zapytat, czy kto$ z
audytorium magtby przypomnie¢ konstrukcje krawedzi dwoch phaszczyzn.
Bytem wowczas jedynym zgtaszajgcym sie i fakt ten nie tylko dobrze wptynat
na moje samopoczucie poczatkujgcego studenta, ale i jednocze$nie zblizyt
mnie psychicznie do przedmiotu geometrii, co w przysztosci miato zaowocowac
dos¢ brzemiennymi skutkami.

Odwotujgc sie do tych mitych wspomnien, ztozytem podanie o przyjecie do
Katedry Geometrii WykresInej. Poniewaz wyktady z geometrii wykresinej na
Wydziale Gorniczym miat prowadzi¢ pozniejszy profesor, petnigcy podéwczas
funkcje adiunkta, Adam Zawadzki, wszystkie formalnosci zatatwiatem zajego
posrednictwem. Zostatem przyjety od razu na stanowisko starszego asystenta.
Pamietam przy tym charakterystyczng dla Profesora wielkodusznos$¢ i serde-
czno$¢: ttumaczyt sie bowiem, ze... nie moze mi zaoferowac od razu stanowi-
ska adiunkta.

Tak wiec, 1 X 1950 roku zaczeta sie moje przygoda z geometrig wykresing.
Pierwszy okres pracy w Katedrze nie byt tatwy. Powotany na stanowisko
starszego asystenta mialem obowigzek ,by¢ lepszym” od kolegéw, ktorzy
wczesniej zaczeli prace, ale ze wzgledow formalnych, tj. brak dyplomu, praco-
wali jako mtodsi asystenci. | pomimo ze pare miesiecy przed podjeciem pracy
studiowatem namietnie podreczniki Bartla i Szerszenia, jest oczywiste, ze
brak doSwiadczenia w pracy ze studentami i Swiadomos$¢ roznych zasadzek, w
ktore mogtem wpadaé, odbieraty mi potrzebng przy tym pewnos¢ siebie.
Oczywiscie, nie odbieraty mi ochoty do gtebszego studiowania przedmiotu. W
rezultacie wiec po jakim$ juz czasie potrzebng rutyne zdobytem i nie lekatem
sie zastepstw, ktore przychodzito mi realizowac podczas niektorych wyjazddw
stuzbowych czy tez choroby moich szeféow - szeféw, bo miatem ich dwdch:
bezposredniego w osobie adiunkta, a niedtugo potem docenta A. Zawadzkiego
i kKierownika Katedry - prof. S. Szerszenia.

Zdobytem sobie chyba ich zaufanie, skoro juz w roku 1954 powierzono mi
samodzielne wyktady na tworzonym w tym czasie Studium Zaocznym Wy-
dzialu Mechanicznego. Dzi$, kiedy wspominam swojg kariere dydaktycznag,
stwierdzam, ze byt to okres najprzyjemniejszy - najprzyjemniejszy w tym
sensie, ze obfitowat w najwieksze sukcesy dydaktyczne. Nie byta to oczywiscie
moja zastuga, ale efekt wyjatkowego entuzjazmu do nauki powierzonych mi
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studentow. Liczng ich grupe stanowili stuchacze, ktérzy gdzie$ tam juz jako$
zahaczyli o studia, czesto jeszcze przed wojng. Zgtodniali wiedzy, a jednoczes-
nie zmuszeni do pracy zarobkowej, rzucili sie z pasjg do studiowania i wida¢
bylo znakomite tego efekty. Pytania zadawane w czasie ¢wiczen i po wykla-
dach, a takze te, ktore formutowali w listach do mnie, $wiadczyly o niezwyklej
rzetelnos$ci ich pracy i autentycznym zainteresowaniu przedmiotem studiow.

Niestety, sytuacja taka nie chciata sie powtarza¢. Zwolna, w ciggu nastep-
nych kilku lat malata liczba studentdw pracujgcych, podejmujacych studia z
entuzjazmem i prawdziwg 73dzg wiedzy. Doszto wreszcie do tego, ze w pew-
nym okresie studia te zostaty zlikwidowane - czeSciowo z braku wyczekuja-
cych na nie stuchaczy, czeSciowo w zwigzku z rozbudowang w tym czasie
siecig szkét wieczorowych.

Na studiach wieczorowych, ktérych zajecia odbywaly sie w Katowicach,
pracowatem niemal od poczatku. Byfa to trudna praca. Wigzata sie z ktopotli-
wymi dojazdami, zajmowata z reguty 6 godzin wieczornych (na ktére jezdzito
sie czesto po tyluz godzinach zaje¢ na studium dziennnym), a przede wszy-
stkim prowadzona byta w trudnych warunkach lokalowych. Katedra nie mia-
ta zadnego pomieszczenia w gmachu Slaskich Technicznych Zaktadéw Nauko-
wych, stanowigcym siedzibe Wieczorowej Szkoty Inzynierskiej (przemianowa-
nej w przysztosci na filie Politechniki Slaskiej). Pamietam, ze jedynym rela-
ksem po wyktadach byt spacer po zattoczonych i zadymionych korytarzach
gmachu przy ul. 29 Stycznia. Jeszcze w tej chwili, méwigc otym, czuje tamten
dym w gardle i zmeczenie w kolanach. Ostatecznie 6 godzin pod rzad w pozycji
stojacej, jako uzupeinienie rownie pracowitego (cho¢ w nieco lepszych warun-
kach) przedpotudnia, nie przechodzi bez echa nawet wtedy, kiedy sie jest
jeszcze wzglednie mtodym. Nie bardzo umiem sobie teraz wytlumaczy¢, jak to
bylo mozliwe, ze po tak forsownym dniu spotykaliSmy sie jeszcze w gronie
kolegdbw w kawiarni na plotkach. Stanowczo wolniej uptywat nam czas w
tamtych latach.

Opisujac swojg prace w Katedrze zostawitem niejako na boku prace w
Zjednoczeniu, przemianowanym juz na Centralny Zarzagd. Tam bowiem nic
istotnego sie nie dziato. Nadal jezdzitem po kraju dokonujac ,,inspekcji”, nadal
zzymalem sie na daremnos$¢ tej pracy. Bytem tym juz coraz bardziej zmeczo-
ny. Bo oto w zwigzku z wyktadem na studium zaocznym (ktory odbywat sie w
sesjach sobotnio-niedzielnych) doszedt obowigzek opracowywania recenzji
prac kontrolnych. Prace te naptywaty licznie; kazda z nich sktadata sie z kilku
zadan o mniejszym lub wiekszym stopniu trudnosci i kazda wymagata recen-
zji oraz oceny. Recenzja winna by¢ pomocg dydaktyczng, trzeba wiec byto w
niej zawrze¢ dyskusje rozwigzan, omowi¢ btedy i udzieli¢ instrukcji. Byto to
wiec osobne opracowanie, ktore niejednokrotnie - w przypadku negatywnej
oceny pracy - nalezato w przysztosci powtorzy¢. Jezeli uwzgledni¢, ze liczba
studentéw semestru przekraczata 100 osob, a prac w semestrze byto 5-6,
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otrzymuje sie liczbe kilkuset listdw, ktore trzeba byto tak zredagowac, aby
rzeczywiscie stanowity pomoc dydaktyczng. W pdzniejszych czasach recenzje
prac kontrolowanych byty zastepowane przez wielu pracownikdéw samymi
ocenami. Poniewaz jednak jako$ nie umiatem sobie pozwoli¢ na takie uprosz-
czenie, borykatem sie z problemem braku czasu.

Doszto do tego, ze wyjezdzajac na delegacje z Centralnego Zarzadu, zabiera-
tem ze sobg w podrecznej walizce stos prac kontrolnych. W hotelu lub na
dworcu podczas wyczekiwaniana pocigg pisatem recenzje. Nie byto to ciekawe
i przyjemne. Traktowatem jednak dos¢ powaznie swoje obowigzki i nie umia-
tem ich zerwaé, tym bardziej ze byty one $cisle wkomponowane w skromny
podéwczas mdj budzet domowy.

W roku 1959 przejatem oficjalnie prowadzenie wyktadu na Wydziale G6rni-
czym. Méwie ,,oficjalnie”, gdyz nieoficjalnie prowadzitem ten wykitad juz pare
lat wczesniej w imieniu profesora Zawadzkiego. Wyktad na tym Wydziale
utrzymatem do dzi$, pomimo ze w wyniku wielu pézniejszych zmian personal-
nych w Katedrze moze nawet wypadato zamieni¢ go na inny, jakby bardziej
prestizowy. Rozumiatem jednak, ze taka wierno$¢ ma swoje uzasadnienie
dydaktyczne.

Tymczasem na drugim moim ,,podworku”, tj. w przemysle nieorganicznym,
doszto do duzych zmian organizacyjnych. Centralny Zarzad przenosit swg
siedzibe do Warszawy. Pracownikom uwazanym za niezbednych (a miescitem
sie w tej grupie) oferowano przeprowadzke i w paromiesiecznej perspektywie
mieszkanie w stolicy. Alternatywg mogto by¢ rozwiagzanie umowy o prace.
Poniewaz od dtuzszego czasu zamierzatem zmieni¢ prace, moment wydat mi
sie zbawienny. | niczego nie zmieniat fakt, ze w opinii moich przetozonych, a
takze wielu kolegéw, dziatatem mato roztropnie. Zdecydowatem sie pozosta¢ w
Gliwicach, wbrew kuszgcym planom zamieszkania w stolicy.

Jednak znéw aktualna stawata sie konieczno$¢ uzupetnienia arcyskrom-
nych poborow, jakie otrzymywatem w Politechnice. Miatem na utrzymaniu
5-osobowag rodzine i ciggte braki w wyposazeniu mieszkania. Nie widziatem
innego rozwigzania jak tylko utrzymywanie pracy na dwdch etatach: w uczel-
ni i w przemysle. Pamietatem oczywiscie o swoim zmeczeniu pracg admini-
stracyjng, a takze pokusach pracy naukowej. Nic wiec dziwnego, ze poszuki-
wanie pracy zaczatem od instytutéw. Kierujgc sie swoim zainteresowaniem
problematyka cieplng trafitem do Instytutu Metalurgii Zelaza, gdzie procesa-
mi cieplnymi zajmowat sie Zaktad Gospodarki Cieplnej. Po paru tygodniach
oferta moja zostata przyjeta i prawie natychmiast po opuszczeniu Centralnego
Zarzgdu zostatem zatrudniony w Instytucie w charakterze pracownika na-
ukowego.

W Instytucie pracowatem od roku 1955 przez 6 lat. Praca polegata na
prowadzeniu pomiaréw proceséw cieplnych, ocenie tych procesoéw i wniosko-
waniu zmian o charakterze usprawniajagcym i modernizacyjnym. Pomiary
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byty poprzedzane studiami literatury, ktorej dostepnosé, dzieki bogatej i
sprawnie dziatajgcej bibliotece Instytutu, byta wiasciwie petna.

Tym razem nie mogtem juz narzeka¢ na mato inzynierski charakter pracy.
Z jednej strony bowiem konieczno$¢ postugiwania sie literaturg (zwtaszcza
obcojezyczng), z drugiej —organizacja pomiarow w ciggtym ruchu zaktadow, a
nastepnie opracowywanie wynikéw i wnioskéw usprawniajgco-modem-
izacyjnych —stawiaty problemy na wskro$ inzynierskie i dawaty satysfakcje z
mozliwosci stosowania i pogtebiania wiedzy nabytej w trakcie studiow.

Jak zwykle, byty tez minusy. Nalezaty do nich przede wszystkim warunki
prowadzenia badan w hutach oraz absorbujace czasowo dojazdy. Poniewaz
zajmowalismy sie procesami cieplnymi, wiec pomiary odbywaty sie w bezpo-
Srednim sasiedztwie zrédta wysokich temperatur (piece martenowskie, rege-
neratory, wielkie piece, rekuperatory itp.). Dla 0so6b nieprzyzwyczajonych do
pracy w tych warunkach wysokie temperatury potgczone z ogromnym zapyle-
niem byty trudne do zniesienia. Dochodzita do tego konieczno$¢ dojazdow o
réznych porach doby, takze i nocnych, srodkami komunikacyjnymi aglomera-
cji Slaskiej, zattoczonymi i mato punktualnymi. Miatem juz wtedy co prawda
uzywany samochod (Ford - Ciffel), ale poza ,,przyjemnosciag” ciggtego remontu
i rzadko kiedy udajgcego sie uruchomienia nie nadawat sie do zastepowania
tramwaju, autobusu badz pociggu. W sumie jednak z pracy bytem bardzo
zadowolony, cho¢ zarobki nie przyprawiaty o zawrét gtowy.

Godzenie pracy w Instytucie z pracg w Politechnice zaczeto z biegiem czasu
rodzi¢ pewne konflikty. Byto oczywiste, ze te dwa rézne kierunki: geometria
wykreslna i zagadnienia cieplne niewiele majg ze sobg wspdlnego, i ze predzej
czy pOzniej, w miare normalizacji sytuacji gospodarczej, trzeba sie bedzie
zdecydowac na jakis wybor.

W uczelni od 1956 roku bytem juz adiunktem. Fakt ten naktadat na mnie
nieco wieksze obowigzki dydaktyczne, a takze przypominat o celowosci, a
nastepnie - juz ustawowo - o koniecznosci podejmowania pracy naukowej,
ktérej uwienczeniem powinna by¢ rozprawa doktorska. Dopingowany przez
prof. Zawadzkiego zrobitem co prawda pierwsze kroki w kierunku pewnego
uogdlnienia rzutéw rownolegtych, ale szybkiemu tempu rozwoju tematu nie
sprzyjat faktjednoczesnego zatrudnienia na petnych etatach w dwoch réznych
zaktadach. Na razie radzitem sobie w ten sposéb, ze jak kiedy$ w podrézach
stuzbowych po Polsce pisatem recenzje, tak teraz, w oczekiwaniu na pocigg do
Chorzowa czy Swietochtowic wyjmowatem kartke papieru i szkicujac, prze-
mysliwatem niektére konstrukcje geometryczne. W szczegdlnosci zafascyno-
wat mnie pewien przypadek rzutu rownolegtego, w ktérym obydwa rzuty
kierunku tego rzutowania ulegaty zjednoczeniu. Oryginalno$¢ pomystu takie-
go rzutu miata posmak praktyczny, gdyz sporzgdzony w takiej konwencji
rysunek odpowiadat rysunkowi, w ktérym do kreslenia prostych prostopad-
tych uzyto by tréjkatdw guasi-prostokatnych (o kacie réznigcym sie od 90°
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opare stopni czy minut). Temat ten stat sie zresztg istotnym rozdziatem mojej
pracy doktorskiej, ktdrg obronitem w kwietniu 1961 roku. Maszynopis pracy
pt. ,,Rzuty réwnolegte na dwie wzajemnie prostopadte rzutnie. Analiza btedne-
go utozsamiania rzutéw rownolegtych z rzutami Monge’a” powstawat w Isty-
tucie Metalurgii Zelaza. Latwiej mi bowiem bylo tutaj, majac w zasiegu biura
maszynistke, wyjasniac nieczytelne czesto zapisy w brulionie pracy. Ten spo-
s6b ,.edycji” znalazt swoj wyraz w pozostatym na kalce maszynopisu znaku
firmowym IMZ, czego zreszta nie omieszkano mi wytknaé¢ w dziekanacie na
pare godzin przed obrong. Tak na marginesie: pisanie na kalce technicznej
bylo poddwczas jedynym prostym sposobem na uzyskanie dowolnej liczby
odbitek (na papierze Swiattoczutym). O kserografie jeszcze nie styszeliSmy.
Nie byto rowniez zadnych utartych, dobrych wzoréw, ktdre tak bardzo poma-
gaty moim nastepcom w technicznej stronie opracowania rozprawy doktor-
skiej. Uzyskanie stopnia doktora w dniu 19 X 1961 roku, tj. w pare miesiecy
po obronie (obowiazujgca wowczas ustawa przewidywata egzaminy doktorskie
po rozprawie), wytworzyto nowg sytuacje. W dyskusji zsamym sobg na temat,
ktore z miejsc zatrudnienia potraktowac jako pierwsze, a w konsekwencji w
przysztosci jedyne, dodatkowe punkty uzyskata uczelnia. Musze tu wspo-
mnie¢, ze wybor pomiedzy Instytutem i Politechnikg nie byt wbrew pozorom
fatwy. Z Instytutem wigzala sie praca par excellence inzynierska i bezposred-
nio wdrazana, praca w uczelni wyrazata sie gtdwnie zadaniami dydaktyczny-
mi, ktore ,,inzyniersko” owocowaty posrednio, czesto zresztg w sposéb mato
widoczny. Tak wiec jesli sie chciato mie¢ natychmiastowe potwierdzenie przy-
datnos$ci swojej pracy...

Ostatecznie jednak zdecydowalem sie nie rozstawa¢ z geometrig. To prze-
ciez byta moja pierwsza sympatia, jeszcze z roku 1941! W roku 1961, po
oddaniu kolejnego sprawozdania z prowadzonych badan, ktore tym razem
dotyczyly procesow cieplnych w regeneratorach piecow martenowskich, po-
dziekowatem za prace w Instytucie Metalurgii Zelaza. Wyniostem z niej duzo
doswiadczen, a przede wszystkim sympatycznych wspomnien wypetniajgcych
ten niedosyt dziatalnos$ci inzynierskiej, ktéry cechowat méj okres pracy w
Zarzadzie Przemystu Nieorganicznego.

Nowy swdj status pracownika jednoetatowego (to Jedno”z przymruzeniem
oka, gdyz biezace obcigzenia dydaktyczne kwalifikowato mnie nadal do ,,wie-
loetatowcOw™) postanowitem wykorzystac¢ do wziecia kolejnej przeszkody, jaka
pracownikom uczelni ,,wymyslita” ustawa o szkolnictwie wyzszym. Mam tu na
mysli przewdd habilitacyjny. Problemem numer jeden byt oczywiscie temat.
Ci, ktérzy majg zywszy kontakt z geometrig wykresing, wiedzg dobrze, jak
trudno jest w tej dyscyplinie otemat —emat oryginalny, powazny, a przy tym
nadajacy sie do rozwigzania srodkami czysto geometrycznymi.

Nie miatem wiec ztudzen, ze o temat bedzie tatwo. Poczatkowo, przez
pewien czas krgzytem dookota tzw. prostych krytych (jednorzutnych), ktérych
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analiza, acz niepetna, pojawita sie w mojej pracy doktorskiej. Rychto jednak
doszedtem do wniosku, Ze nie jest to droga dobra. Roztrzgsatem jeszcze pare
innych drobnych konstrukcji, az stangtem wobec problemu dowodu pewnej
wiasnosci paraboloidy obrotowej, ktory wytonit sie na marginesie jednej z prac
studenckich. Chodzito o przypadek prostokatnego rzutu kazdej elipsy lezacej
na paraboloidzie obrotowej na okrag. Przypadek taki okazat sie znany w
literaturze obcojezycznej, lecz jego analiza, a nastepnie interpretacja prowa-
dzity do ciekawych wnioskow.

Tak wiec zajetem sie szczeg6towym badaniem paraboloidy obrotowej i zwig-
zanymi z nig metodami odwzorowania. Poczatek konkretnych juz analiz miat
miejsce w roku 1962. W 1963 roku, majgc nadzieje na spenetrowanie ewentu-
alnych dociekan w tej materii za granica, wyjechatem do Moskwy i Leningra-
du. Tam, korzystajac z duzej ilosci wolnego czasu, bo tematycznie pokrewnych
opracowan nie znalaztem, zapoczatkowatem pisanie brulionu... do brulionu
rozprawy habilitacyjnej. Zasadnicza koncepcja pracy i ostateczna jej wersja
powstata w Gliwicach w roku 1964. Byta wynikiem intensywnych dociekan,
ktérym sprzyjaty dwie okolicznosci: urlop naukowy, tj. zwolnienie z obowigz-
kow dydaktycznych i ... brak telewizora. Decyzja o zakupie telewizora dopiero
po obronie pracy habilitacyjnej, acz nietatwa dla domownikéw, byta jednak
potrzebna i data wyniki. Z poczatkiem roku 1965 praca pt. ,,Zwigzki akoline-
acji Ssrodkowej” zostata ztozona do druku.

Kolokwium habilitacyjne odbyto sie w dniu 15 111 1965 roku na forum Rady
Wydziatlu Budownictwa Przemystowego i Ogélnego. W rezultacie uzyskatem
stopien naukowy docenta, a decyzjg ministra zdnia 7 X 111965 roku zostatem
powotany na stanowiskko docenta etatowego w Katedrze Geometrii Wykre$l-
nej Politechniki Slaskiej. Kolejne wazne wydarzenie w mojej pracy naukowo-
dydaktycznej, to objecie kierownictwa katedry w roku 1969 (17 VI). Stato sie
tak w wyniku gtebokiej reorganizacji uczelni. Powotano wowczas tzw. katedry
zespotowe, a jednoczes$nie nowy wydziat - Wydziat Matematyczno-Fizyczny.
Jedng z czterech katedr wchodzacych w sktad Wydziatu byta Katedra Geome-
trii Wykresinej. Moge uwazac, ze o powotaniu mnie na stanowisko kierownika
katedry zadecydowat faktjednoczesnego sprawowania przez dotychczasowego
jej kierownika, prof. A. Zawadzkiego, funkcji dyrektora Instytutu Wychowa-
nia Technicznego na Uniwersytecie Slaskim. W nowym ukfadzie organizacyj-
nym prof. Zawadzki przejat opieke nad dziatalnoscig naukowg katedry.

Dalsze moje awanse wigzaty sie z uzyskanymi tytutami naukowymi. W
roku 1975, doktadniej 17 kwietnia tego roku, otrzymatem tytut naukowy
profesora nadzwyczajnego nauk technicznych. Caly przewdd kwalifikacyjny,
od momentu podjecia pierwszej uchwaty Rady Wydziatu trwat niespetnajeden
rok.

Dnia 1VII 1991 roku zostatem powotany na stanowisko profesora zwyczaj-
nego w Politechnice Slaskiej.
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K.O.: Jak Pan Profesor ocenia swoj dorobek publikacyjny?

Profesor: Liczba 36 publikacji, w tym 11 wspoétautorskich, 3 patentow, dwdéch
skryptéw (wtym lwspotautorski), uzupetnionych przygotowaniem programu
TV oraz wspo6tautorstwem monograficznym podrecznika, nie przyprawia o
zawr6t gtowy. Krytyczne poréwnywanie tego dorobku z dorobkiem osigganym
w innych dyscyplinach moze mie¢ nawet posmak zawstydzajgcy. Musze jed-
nak ttumaczac sie zauwazy¢, ze odkrywanie nowych, oryginalnych wiasciwo-
Sci i konstrukcji geometrycznych nie jest az tak zwyczajne i powszechne,
jakbysmy sobie tego zyczyli. Mozna oczywiscie mnozy¢ swoj dorobek publika-
cyjny naswietlajgc nieco inaczej, w innym ujeciu lub przy okazji innej tematy-
ki te same wyniki. Miatem jednak zawsze awersje do dziatalnosci powielaja-
cej. Tym zresztg moge wyjasni¢ fakt, rGwniez moze wywotujacy zdziwienie, ze
tak skromnie przedstawia sie moj dorobek w zakresie skryptéw. Przemozne
dazenie do oryginalnos$ci utrudniato mi zawsze podejmowanie pisania skryp-
tu, ktory z natury rzeczy jest mato odkrywczy. Akceptuje natomiast wszystkie
nowe metody nauczania i im chetnie poswiecitbym swoje wysitki. Niestety,
warunki techniczne nie pozwolity na rozwiniecie podjetej kiedy$ koncepcji
postugiwania sie programem telewizyjnym (por. ,,Materiaty pomocnicze do
repetycji TV z konstrukcji podstawowych”). Ostatnio troche czasu poswieci-
tem metodzie, ktérg hastowo okreslitem ,,agresywng metodg nauczania”. Ro-
zumiem jg w ten sposdb, ze poprzez $rodki techniczne - na razie wykorzystu-
jac jedynie rzutnik - ,bombarduje sie” studentow skondensowang wiedzg
geometryczng, zamknietg w zwieztych sformutowaniach i prostych rysun-
kach, podawang w trakcie wykonywania przez nich réznych innych zaje¢, np.
podczas spacerowania korytarzem obok Katedry, oddawania prac domowych,
odpisywania tematéw z katedralnej gablotki itp. Zaktadajac nawet, ze zaséb
wiedzy docierajacej ta drogg moze by¢ bardzo maly, trudno nie stosowac
wszystkich sposobéw mogacych utatwi¢ uczenie geometrii, ktérej w planach
studiéw pozostawiono juz symboliczny wymiar godzin.

K.O.: Ktére wyniki swej pracy naukowej uwaza Pan za najwazniejsze?

Profesor: Wydaje sie, ze klasyfikacja ich wartosci moze by¢ subiektywna.
Powiem jednak, ze - jak to jasno wynika z poprzednich wynurzen - zawsze
bytem uczulony na przydatnos¢ tego, co robie. Najwiecej zatem zadowolenia
dostarczyty mi pomysty wykorzystania szczegolnych witasnosci paraboloidy
obrotowej w pomiarach wielkosci katéw - w pomiarach, ktdrych praktyczna
realizacja nie lezy w sferze fantazji. Krotko méwiac, mam tu na mysli swoje
dwa patenty dotyczace narzedzi (urzadzen) do pomiaru i rejestracji wielkosci
katow dwusciennych. Co prawda nie poszeditem ,,za ciosem”i nie opracowatem
prototypu urzadzenia, ktore, byé moze, stworzytoby mozliwosci wdrozenia
mojego pomystu, sadze jednak, ze sprawa ta jest otwarta i moze kiedys...

Ostatnio sporg sympatig zaczatem darzy¢ cykl prac dotyczacych przeksztat-
ceri wielobiegunowych, w ktérych baza ztozona zkwadryk homotetycznych ma
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charakter zmienny. Prace te wydajg sie prowadzi¢ nie tylko do ciekawych
wynikow, ale przede wszystkim otwierajg szerokie horyzonty dla dalszych
badan. Pomyst bazy, ktéra zmienia sie w sposob $cisle zwigzany z potozeniem
przeksztatcanych elementéw, przewija sie od dtuzszego czasu w moich rozwa-
zaniach - niestety dopiero w ostatnich latach zostat skonkretyzowany. Sadze,
ze ma on jeszcze przed sobg perspektywe i obiecuje sporo mozliwosci formuto-
wania nowych tematow badan.

KO.: Ktére z wydarzen okazaty sie w zyciu Pana Profesora wazne, a nawet
przetomowe?

Profesor: Pierwszy wazny moment, ktory zdecydowat o moim zyciu w ogéle,
to podjecie studiow na Studium Zaocznym (ANZI). Jak juz wspominatem,
dzieki zwigzanemu z nimi wyjazdowi do Lwowa w czerwcu 1941 roku unik-
natem aresztowania, a w konsekwencji - niechybnej $mierci. Drugi wazny
moment, decydujacy o kierunku kariery zawodowej, miat miejsce w roku
1953. Bytem wéwczas typowany na zastepce do spraw inwestycyjnych dyre-
ktora Zaktadéw Sodowych ,,Solvay” w Krakowie, tj. zaktadéw, w ktdrych
wykonywatem swojg prace dyplomowa. Do objecia tego stanowiska zachecata
mnie Dyrekcja Zjednoczenia - byly réwniez naciski za strony Ministerstwa.
Troche sie batem odpowiedzialnosci, ale bardziej jeszcze nie chciatem rozsta-
wac sie z pracg na uczelni, tj. z geometrig. Co prawda obiecywano mi ,zala-
twi¢” podobne stanowisko w AGH, ale nie traktowatem tego powaznie. Tak
naprawde przerazata mnie radykalna zmiana otoczenia (cho¢ przeciez chodzi-
to o miasto, ktdre mozna pokocha€), zerwanie z siostrg, a takze, a moze i
przede wszystkim, obawy, czy potrafie dostatecznie twardo egzekwowac dys-
cypline i postuszenstwo od ludzi, zktérymi poprzez czeste delegacje zzytem sie
i utrzymywatem prawie kolezenskie stosunki. Jest oczywiste, ze gdybym
wowczas przyjat propozycje Zjednoczenia i Ministerstwa, kt6ra, co tu duzo
mowié¢, oznaczata istotny awans stuzbowy, a takze finansowy (trzeba byto
powalczy¢ z ambicja!), dalsze moje zycie potoczytoby sie w zupetnie innym
kierunku.

Niewatpliwie wazna i brzemienna w konsekwencje byta decyzja o matzen-
stwie. Pomimo dojrzatego juz wieku i licznych znajomosci trudno mi bylo
dokona¢ wyboru. Nie wiem, czy powodem byto bogactwo wyboru czy tez
wymagania, jakie stawiatem ewentualnym kandydatkom. Tak czy inaczej, do
32 roku zycia bytem stanu wolnego. Zachowatem z tamtych czaséw sporzgdzo-
ng przez jednego z kolegéw karykature, na ktorej —stojac w sali balowej na tle
roztariczonych par - wzdycham: ,,chyba cie jeszcze znajde”. No i rzeczywisScie
znalaztem. Pomogly mi w tym zainteresowania geometryczne, bo przyszig
partnerke zyciowg spotkatem na... sali ¢wiczeniowej. Byta wyr6zniajacg sie
studentkg Wydziatu Gorniczego, na ktérym prowadzitem zajecia z geometrii
wykreslnej. Oczywiscie wszystko zaczeto sie dopiero po zakonczeniu cyklu
wyktadéw i zaliczeniu éwiczen. Nie mogto by¢ przeciez nawet cienia powiaza-
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nia naszych relacji stuzbowych z rodzacymi sie gdzie$ tam uczuciami. Slub
odbyt sie w czerwcu 1955 roku, w matym drewnianym kosciotku w Stalowej
Woli, dokad dwa lata wcze$niej przeniesli sie przyszli tesciowie. Do dzi$
pamietam problemy, zjakimi wigzaty sie w tym czasie zakupy - ot choéby...
krawata. Ale tojuz zupetnie osobna sprawa. Matzefistwo nie naruszyto moich
planéw zawodowych, zwigzanych juz wdwczas do$¢ SciSle z Politechnika.
Przypuszczam jednak, ze przy wyborze innej partnerki plany te byé moze
musiatyby ulec istotnym zmianom i nie w Gliwicach (o ile w ogole) wypadato-
by mi obchodzi¢ okragta rocznice swoich urodzin.

KO.: Czy istnieje co$, co mozna by nazwac¢ najwiekszym zaskoczeniem w
Pana zyciu?

Profesor: Chyba wyb6r na prorektora Politechniki Slaskiej w roku 1980.
Bytem wowczas elektorem i zgodnie ze swoim sumieniem w wyborach rektora
gtosowatem na kandydata, ktdrego znatem blizej i ktory wydawat sie rozumieé
lepiej problemy Wydziatu (jako elektor reprezentowatem w jakim$ sensie
interesy Wydziatu). Po zakonczonych wyborach okazato sig, ze méj kandydat
przegrat i to bardzo wyrazng wiekszos$cig gtoséw. Uwazatem wiec sprawe za
zamknietg. Tymczasem po potudniu tego samego dnia zatelefonowat do mnie
nowo wybrany rektor-elekt z propozycja przyjecia funkcji prorektora do
spraw dydaktyki. | byto to pierwsze zaskoczenie. Kiedy po paru dniach zdecy-
dowatem sie przyjaé to wyzwanie, dowiedziatem sie, ze bede sie ubiegat o
wybor w konkurencji z niedosztym rektorem, na ktérego gtosowatem. Zasko-
czony po raz drugi nie liczylem sie powaznie z perspektywg objecia tego
urzedu. | tu zaskoczony zostatem po raz trzeci. Wybory wygralem pomimo
niewatpliwej przewagi mojego konkurenta w zakresie osiggnie¢ naukowych
i... pomimo tego, ze swdj gtos i w tym gtosowaniu oddawatem konsekwentnie
na niego.

KO.: Siegnijmy jeszcze nieco w sfere prywatnosci: upodobania i zaintereso-
wania Pana Profesora...

Profesor: Na pierwszy plan wysunatbym turystyke. Zwiedzanie $wiata za-
wsze mnie podniecato. Przez dtugi okres, praktycznie do lat siedemdziesig-
tych, zwiedzanie to ograniczato sie¢ do podrdézy krajowych, ktére w sposéb
naturalny #aczyty sie z moimi delegacjami stuzbowymi. Poznatem przy tej
okazji prawie wszystkie miasta wojewddzkie (z wyjatkiem tych wschodnich),
a w ramach wyjazdéw na urlop - co ciekawsze osrodki wczasowe. W latach
siedemdziesigtych otworzyty sie niejakie mozliwosci wyjazdéw zagranicz-
nych. Udato mi sie woéwczas zwiedzi¢ wszystkie kraje batkanskie, Turcje,
RFN, Szwajcarie i Francje. W roku ubiegtym, przyjmujac zaproszenie Uni-
wersytetu w Kalabrii, zwiedzitem réwniez Wiochy, a w szczegélnosci ich
potudniowe prowincje wraz z Sycylig. Urodg tych stron bytem ijestem nadal
zafascynowany.
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Inne hobby to majsterkowanie. Pasja majsterkowania nie byta wrodzona.
Stworzyty jg warunki, a w szczegdlnosci reakcja na ten okres zycia, w ktérym
majac samochdd i drobne nadwyzki przychodéw nad rozchodami nie chciato
mi sie rusza¢ z domu. Nieche¢ ta wynikata stad, ze prowadzenie samochodu
nie dawato juz tyle przyjemnosci, zeby jezdzi¢ dla jazdy, a i wypady sobotnio-
niedzielne w gory do znanych miejscowosci (niestety nigdy nie rozsmakowa-
tem sie w chodzeniu po goérach) przestaty rowniez neci¢. Wtedy pomyslatem,
ze czestsze wyjazdy z Gliwic, ze wzgledow chocby zdrowotnych, nalezy na
sobie wymusi¢. Zdecydowatem sie zatem na zakup parceli, a w perspektywie
na budowe jakiego$ domku letniego. Realizacja pierwszego kroku okazata sie
nietrudna. Korzystajagc z pomocy znajomych, nabytem dziatke w Brennej.
Budowa domku jednak wydawata sie dos¢ dtugo przekracza¢ moje mozliwosci
finansowe. Po roku przypadkowo dowiedziatem sie o likwidacji jednego z
osiedli goérniczych w Szombierkach i mozliwosci zakupu do rozbiérki domku
finskiego. Byta to bardzo tania inwestycja, w kt6rej najpowazniejszg pozycje
stanowit demontaz domku, a przede wszystkim jego transport. Tak wiec
zdecydowatem, ze na dziatce w Brennej stanie domek fifski przewieziony ze
Slaska. Zasadnicze roboty z tym zwigzane wykonaé¢ musieli fachowcy, ale tez
ich udziat ograniczyt sie do ustawienia scian i zadaszenia. Cala reszta tgcznie
z budowa stropu, podtog, schodow itp. czekata na swego wykonawce. W tym
wiasnie momencie wasnorecznie wiaczytem sie do prawdziwej budowy. Rych-
fo rozsmakowatem sie w tych pracach budowlano-slusarsko-stolarskich i
powoli poczely sie pojawia¢ efekty mojej pasji. Wyznaczony sobie cel osiag-
natem w petni. Wyjazdy w gory staty sie nie tylko ciekawe, ale i konieczne,
gdyz zawsze trzeba bylo co$ tam jeszcze zrobi¢. Praktycznie rzecz biorac, tak
jest do dzisiaj. Wciaz jezdze i wcigz cos jeszcze koncze. Kosztuje to troche
wysitku fizycznego, ale stanowi dla mnie prawdziwg rozrywke i chyba pra-
wdziwg pasje.

KO.: Jakie cechy osobowe, zdaniem Pana Profesora, odegraty wazniejsza role
w Pana zyciorysie?

Profesor: Jesli chodzi o cechy charakterologiczne, to przede wszystkim upor.
Jest to cecha trudna do tolerowania przez otoczenie (co mi niejednokrotnie
wypominano), ale i przynoszaca pewne efekty. Jestem przekonany, ze udziat
uporu w mojej karierze, w szczegdlnosci naukowej, byt wielce istotny.

Drugg cechg, ktdrg wielu przypisuje mi pod hastem ,,naiwno$¢”, jest wiara
w ludzi. Oceniajgc czyjekolwiek postepowanie przyjmuje zatozenie, ze pobudki
tego postepowania byly dobre czy nawet szlachetne. W efekcie, w niejednej
dyskusji nawet whrew oczywistymi faktom podejmuje sie obrony takich dzia-
tan, ktérych wyniki sg jednoznacznie negatywne. Uwazam jednak, ze dla
wiasciwej oceny cztowieka kto$ musi petnic¢ role takiego obroncy. Oczywiscie,
jest ona niewdzieczna i nie zyskuje mi w danym momencie przyjaciot, nadal
nie umiem jednak z nig sie rozsta¢. A propos naiwnosci. W latach prawie ze
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dzieciectwa miatem takie zdarzenie. Wybratem sie z siostrg i jej kolezankami
na tgke. W jakims$ miejscu znalezliSmy gniazdo os. Jedna z dziewczyn pod-
niosta kamien i cisneta nim w gniazdo (,bo nie lubita os, ktére zadly”),
natychmiast potem rzucajgc sie do ucieczki. Ja pozostatem w miejscu, wie-
rzac, ze osy atakowac bedg tylko sprawce. Zakonczyto sie wszystko w sposéb
tatwy do przewidzenia: do domu wrocitem mocno zapuchniety, tkajgc z bélu, a
przede wszystkim zrozzalenia - przeciez bytem niewinny!

Wiara w ludzi, a w konsekwencji bezkrytyczne do nich zaufanie niejedno-
krotnie utrudniato mi sprawowanie obowigzkdw, zwtaszcza tych, ktére wigza-
ty sie z funkcjg przetozonego. Utrudniato tym bardziej, ze zawsze z niejakim
ocigganiem sie przychodzito mi siega¢ do sSrodkéw o charakterze represyjnym.
Rownie trudno mi byto kara¢ winnych, jak i stawia¢ dwdje zaniedbujgcym sie
studentom, ktorzy, jak sadze, niejednokrotnie zdazyli te moja stabos¢ wyko-
rzystac.

Wreszcie kolejng cechg, rowniez nie utatwiajaca zycia, jest moj zwyczaj
zaktadania pesymistycznego scenariusza rozwoju zdarzen. Niby jest to Srodek
zapobiegajacy rozczarowaniu, ale rownoczesnie, zwtaszcza dla otoczenia, nie
podnoszacy na duchu. Chce jednak wyjasni¢, ze ten zwyczaj jest jakby na
przekdr sobie przez moje drugie ,ja” narzucany. W gruncie rzeczy nie jestem
pesymistg i na przyktad wierze, ze pomimo widocznych dookota problemoéw i
trudnosci kazdy nastepny rok bedzie dla nas lepszy. Wierze rowniez, ze nie
ulegnie zmianie serdeczna, kolezeriska atmosfera w Katedrze, z ktdrg sie
zzytem podczas czterdziestu trzech lat pracy na stanowisku nauczyciela aka-
demickiego.

KO.: Czy mozemy moéwic o cieniach i blaskach Pana pracy na Politechnice
Slaskiej?

Profesor: Do blaskéw nalezato niewatpliwie szczescie do szeféw. Obydwaj
moi przetozeni - prof. Szerszen i prof. Zawadzki byli ludzmi duzego formatu,
a przede wszystkim skromnymi, kolezeriskimi i wyrozumiatymi. Kiedy tak
pisze o nich, uSwiadamiam sobie, ze cate pokolenie geometrow sprzed 1939
roku to ludzie wybitni. Szczyce sie, ze znatem ich blisko i ze bytem przez nich
jako$ akceptowany. Profesorowie Edward i Franciszek Otto, Stanistaw Szer-
szen, Adam Zawadzki to przeciez cata powojenna historia geometrii wykres$l-
nej i wzorce, ktdre chciato sie nasladowaé. Zyczy¢ by mozna obecnemu pokole-
niu, by doczekato sie rowniez takich wzorcéw.

Wsrod ,,blaskow” wymieni¢ musze réwniez niestychanie serdeczng i mitg
atmosfere, ktdra od lat towarzyszy mi w Katedrze. Co prawda w miare uptywu
lat (mysle o swoich) wzajemne bliskie zwigzki ulegty niejakim transforma-
cjom, ale jestem przekonany, ze nieczesto udaje sie w miejscu pracy przezy-
wac tyle mitych chwil i wzruszen.

Jednym z cieni mojej pracy byto zawsze ogromne obcigzenie dydaktyczne,
wynikajgce z braku nowych, mtodych pracownikéw. Geometria wykresina z
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racji swej specyfiki pociggata niewielu hobbistéw. Nie dawata mozliwosci
ptatnych prac badawczych w przemys$le, wymagata ogromnego zaangazowa-
nia czasowego, stawiata oko w oko z problemami dydaktycznymi, wynikajacy-
mi z jednej strony z trudnos$ci przedmiotu, a z drugiej —z wieku i doswiadcze-
nia (a scislej, braku doswiadczenia) stuchaczy, ktérzy przychodzac ze szkoty
$redniej, nie nabyli jeszcze umiejetnosci studiowania i wiasciwego stosunku
do samodzielnej pracy.

Powaznymi cieniami byty i sa warunki prowadzenia prac naukowych, w
szczegOlnosci otwierania i realizacji rozpraw doktorskich i habilitacyjnych.
Chcac uporzadkowac ten ogromnie zaniedbany obszar, wtozytem bardzo wiele
staran, zmierzajacych do klarownego ustalenia witasciwego w skali kraju
forum, upowaznionego do nadawania stopnia doktora i doktora habilitowane-
go w zakresie geometrii wykres$inej.

Koncepcja, ktérg lansowatem, wydawata mi sie jedyna i prosta. Chodzito o
powotanie instytucji w skali krajowej, ktora miataby warunki formalne i
przyznane jej uprawnienia do prowadzenia przewoddéw doktorskich i habilita-
cyjnych. Instytucja ta mogta by¢ z urzedu Rada Naukowa naszego - jedynego
w Polsce - Instytutu Geometrii Wykres$inej, grupujaca wszystkich liczacych
sie specjalistow z geometrii wykresinej z tytutami naukowymi i stopniami
doktora habilitowanego. Niestety, w momencie, kiedy wydawato mi sie, ze
zabiegi nasze sg bliskie sfinalizowania, zachorowatem i dalsze starania w tej
sprawie utknety. Potem wysztajedna i druga ustawa i tak oto problem zostat
nie rozwigzany. Przywigzuje do niego duzg wage i jezeli mozna zakonczy¢
niniejszag rozmowe jakims$ zyczeniem, to moim nastepcom zycze, by sprawy
stopni doktora i doktora habilitowanego w obszarze geometrii wykre$inej
zostaty wreszcie sensownie rozwigzane w czasie ich kadencji.

Komitet Organizacyjny: Dziekujemy za rozmowe.
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WAZNIEJSZE DATY
Z ZYCIA PROFESORA MARIANA PALEJA

12 1V 1923

10 VI 1940

1X 1940

12 1X 1945

V11l 1948

18 1V 1950

1 X 1950

26 VI 1955

151X 1955

19X 1961

urodzony w Borystawiu jako jeden z pieciorga rodzenstwa, syn
Jézefa i Marii Marczewskiej;

zdaje mature w Panstwowym Gimnazjum im. Wiadystawa
JagieHy (Szkota nr 12) uzyskujac Swiadectwo upowazniajgce
do wstepu na dowolng uczelnie wyzszg bez egzaminu wstepne-
go;

zostaje studentem Azerbejdzanskiego Zaocznego Instytutu
Naftowego, a nastepnie - Zaocznego Wydziatu Budowy Ma-
szyn Politechniki Lwowskiej. Studia te przerywa wybuch woj-
ny w czerwcu 1941 roku;

repatriowany przybywa do Gliwic, gdzie wznawia studia na Il
semestrze Wydzialu Mechanicznego Politechniki Slaskiej;

réwnoczesnie ze studiami podejmuje prace zawodowg w Zjed-
noczeniu Przemystu Nieorganicznego, ktérg kontynuuje do ro-
ku 1955;

uzyskuje stopien akademicki inzyniera—mechanika na podsta-
wie uchwaty Rady Wydzialu Mechanicznego Politechniki
Slaskiej;

podejmuje prace w Katedrze Geometrii Wykreslnej Politechni-
ki Slaskiej na stanowisku st. asystenta, ktora realizuje rowno-
legle z pracg w przemysle;

wstepuje w zwigzek matzenski z Haling NARBUTT, z ktérego
sg synowie: Leszek, ur. 2 Il 1957 i Janusz, ur. 11 VTI 1959 —
obydwaj sg absolwentami Politechniki Slaskiej;

wobec przeniesienia do Warszawy Centralnego Zarzadu Prze-
mystu Nieorganicznego podejmuje prace w Instytucie Metalur-
gii Zelaza, ktorg rownolegle z obowigzkami w Katedrze Geome-
trii Wykreslnej prowadzi do 30 XI 1961 roku;

na podstawie uchwaty Rady Wydziatu Budownictwa przemy-
stowego i Ogolnego Politechniki Slaskiej, uzyskuje stopien na-
ukowy doktora nauk technicznych za prace pt. ,,Rzuty réwno-
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legte na dwie wzajemnie prostopadte rzutnie. Analiza blednego
utozsamiania z rzutami Monge’a”;

17 1X - 12 X1 1963

15 11 1965

7 XI11 1965

17 VI 1969

17 1V 1975

17 V1 1981

2211982

1VII 1991

- przebywa na stazu naukowym w wyzszych uczelniach techni-

cznych i pedagogicznych Moskwy i Leningradu;

- zdaje kolokwium habilitacyjne na Wydziale Budownictwa

Przemystowego i Ogélnego Politechniki Slaskiej i uzyskuje sto-
pief naukowy docenta za prace pt. ,,Zwigzki akolineacji srodko-
wej” (Zesz. Nauk. s. Mat. - Fiz. nr 7, Gliwice, 1965);

otrzymuje powotanie na stanowisko docenta etatowego w Kate-
drze Geometrii Wykres$inej Politechniki Slagskiej;

obejmuje kierownictwo Katedry Geometrii Wykreslnej Polite-
chniki Slaskiej;

otrzymuje tytut naukowy profesora nadzwyczajnego nauk tech-
nicznych;

zostaje wybrany prorektorem Politechniki Slaskiej do spraw
dydaktyki;

otrzymuje powotanie na stanowisk’o dyrektora Instytutu Geo-
metrii Wykres$lnej w Politechnice Slaskiej;

zostaje mianowany na stanowisko profesora zwyczajnego w
Politechnice Slaskiej;

28 V- 13 VI 1992

- przebywa we Wioszech na zaproszenie Uniwersita degli Studi

della Calabria, gdzie wygtasza cykl wyktadéw z geometrii rzu-
towej.
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Lech DUBIKAJTIS

ON PALEJ’S TRANSFORMATIONS

Sumary. The paper concerns with a class of polar transformations
(ofthird degree) on the projective plane called Palej’s transformations.
The author presents analytical interpretation ofthose transformations
and their properties.

The notion of so called D-involution is introduced. It is proved that
each Palej’s involution is a superposition ofthree D-involutions.

O PRZEKSZTALCENIACH PALEJA

Streszczenie. Praca dotyczy pewnej klasy przeksztatceh bieguno-
wych (stopnia trzeciego) na ptaszczyznie rzutowej, nazwanych prze-
ksztatceniami Paleja.

Podano analityczng interpretacje tych przeksztatcen oraz zwiaza-
nych z nimi przeksztatcen inwolucyjnych i niektérych ich wiasciwosci.
Wprowadzono réwniez pojecie tzw. D—nwolucji, o ktdrych dowiedziono,
ze kazda inwolucja Palejajest superpozycjg trzech D-inwolucji.

LES TRANSFORMATIONS DE PALEJ

Résumé. Dans un de ses traveaux M. Palej a défini une classe de
transformations polaires du troisieme ordre sur le plan projectif
(déf. 1.1). Dans cet article on a présenté la formule analytique pour les
transformations de Palej et on a défini une classe d’involutions de Palej
al’aide de la relation suivante: chaque transformaton (tous les transfor-
mations) de Palej f détermine (déterminent) une telle involution (pqufil
a lieu: y = (p(x) pour f(x) = fiy) (déf. 2.2).

Ensuite on a présenté la formule analytique (2.4) et quelques
théorems concernant les involutions de Palej. En particulier on a
prouvé que dans tous les involutions de Palej il existe un tel point SOqui
laisse invariables les circonférences avec un tel point SO (nommées ici
circoférences centrales). La coupe de (pa I'une de circoférences centrales
est une transformation projective et plus exactement - homologie
d’involution coupée a cette circonférence du plan (théor. 3.1 et 3.3).

Enfin on a déterminé si nommées D-involutions c’est & dire les
transformations qui se fondent sur la projection du point M des
circonférences centrales (avec le centre fixé M) en eux mémes (déf. 4.1).
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On a demontré que chaque la transformation (tous les transformations)
de Palej est en effet la superposition des trois D-involutions.

1. PALEJ’S PLANE TRANSFORMATIONS

In his lecture at the University of Calabrial*Marian Palej has determined
a certain family of transformations which transform straight lines into lines
of 3rd degree. We shall start with defining here this family with inessential
modifications,

Let P Sf E u P* stand for the two-dimensional Euclidean plane E with

the adjoint set P ofimproper points.
To determine the Palej’s transformation ofplane E into P one fixes a triplet

(S1,S2,C 1), (1.1)

called here fundamental triplet and composed oftwo different (proper) points
Si, S2and a circle Cx with the center Si.
In the following,

Sostands for the midpoint ofthe segment SxS2, (1.2)
LOstands for the straight line by points Si, S2, (1.3)
Sx, S 3stand for two points belonging to LOn Cx- (1.4)
Three points: Sj, S3 and S2= S2will be called singular points

and we denote R*= |Sj, S2,S3} (1.5)

The Palej’s transformation will be determined in the set
E*= E\R*.

DEFINITION 1.1. For every point Ze E* we denote by C2the circle with the
center S2passing by Z. We obtain the image ofthe point Z as the intersection
of the (projective) polar line of Z with respect to the circle Cx with the
(projective) polar line of Z with respect to the circle C2 (i.e. the line by Z
orthogonal to SZZ).

Cosenza 3-rd of June 1992.
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This transformation will be called here Palej’ transformation (or P -trans-
formation) determined by triplet (1.1). The set of all such transformations will
be denoted by P-TR. O

In this paper, I shall define some other transformations by means of Palej’s
transformations and study their properties.

It follows from the definition that
COROLLARY 1.1. Letf e P-TR be determined by a fundamental triplet (Si,
S2, CX). For every point Z belonging to E*/(Z) is one point and
(a) ifZ g LO, then f{Z) is a proper point,

(b) ifZ e LO, then f\Z) is an improper point.

DEFINITION 1.2. Given a fundamental triplet (Sx S2, CX, we say that
co-ordinate system is canonical if So is its origin and LO- its x-axis. O

To examine analytically P-transformations we fix the canonical co-ordina-
te system and we adopt (0,-d, 0) and (0,d, 0) as the homogeneous co-ordina-
tes of points Si and S2, respectively.

In this case the analytic formula of the P-transformation for the point
Z =(1,%x,y) e E* takes the form

u’=2dy, (1.6.0)
x'=(q2- d2- (x2+Yy2)y, (1.6.1)
y'=((x2+y2)- (d2+q2) +d((x2+y2+g2- d2)x. (1.6.2)

The parameters d, g of this transformation are: g =the radius of Cxand d
=half ofthe distance Sx, S2, and they must satisfy the conditions:

<¢*0, (1.7.1)
gqg>0. (1.7.2)

We shall use the symbolic notation fi e P - TR* to state that fcd is the
analytic formula of Palej’s transformation determined by parameters d, g in
the canonical co-ordinate system.

One can verify that (1.6) transforms the liney = mx + n into a line of 3rd
degree:

am x3+allxd + al2xy2+ o0lx2+o0qi”™ +a02y2+ a00i™ +al0?y +a000=0
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with coefficients
am =2d,
an2=4dm,
aoii=d2(m2+6)—2dmn + n2—q2,
alz=2dm2
ao0i2=2(3d2m +dn —mq2),
aloi = 2(d3m2+ 3d3 2d2mn - dm22+ dnl- 2dq2 + mnq2),
a022=d2m2- m2y2 + rc2,
ao®=2(d3n +d2n —dmq2 - nq?2),
Oooo=d4(m2+2)- 2d3mn - d2(2m2g2 + 322- n2) + 2dmnqg2+ m2yi +qi.

In the following, the variable p is reserved to stand for the radius of the
point Zin the polar co-ordinates:

(1.8)

and hence one assumes p>0.
From (1.6) we obtain
COROLLARY 1.2. Let/the P-TR*.
(@) 1fZ e E n LOthen /dqg(2) = (0,0,1).
(b) IfZ e E*\ LO then the proper point/(Z) has the Cartesian (non-homoge-
neous) co-ordinates:

(1.9.1)

X(p2-(d2+q2) +d(p2- (d2- q2)
y = 2dy (1.9.2)

The circle by Z with the center So will be called central circle by point Z or
central circle with radius p, and will be denoted by Czor Cp.

For two different points S\ and SO, one can assign to each value p >0 one
radical axis of circles Cdand Cp. Given a point Zthe symbol Azstands for the
radical axis of circles Cxand Cz

It is easy to see that one has
COROLLARY 1.3. For two points Zj, Z2 the identity AZ =AZ holds if and
only if pj = p2

On the other hand, from formula (1.9.1) one obtains
COROLLARY 1.4. For every Zbelonging to E* the image ofthe central circle
Cp= C zis contained in the (vertical) straight line determined by the equation
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and this line is the radical axis A?.
It follows from the above that P-transformations are not invertible. For
example, the points (d, q) and {4, q) have both the same image: (-d, q).
Comparing the co-ordinates ofimages oftwo points from formula (1.9.1) we
obtain
COROLLARY 1.5. If two points Z, and Z2 from E* have the same proper
image in a P-transformation, then they both have equal radius, i.e.

*l+y\ =xl+yl- d-io)

On the other hand, if one proper point Z’is the image of two points Zxand
Z2, then both these points belong to the polar line of Z with respect to the
circle Cj and belong to the circle based on the diameter SZ’. Taking into
accountthat a straight line can have at most two common points with a circle,
we obtain
COROLLARY 1.6. Given a P-transformation/; for a point Z e E* \ LO, there
exists at most one other point having the same image f{Z).

It follows from Corollary 1.2 that all points Z belonging to E n LOhave the
same image /(Z), but from Corollary 1.3 we obtain
COROLLARY 1.7. Given a fundamental triplet (Si, S2, Cj), for a pointZ e L0,
there exists at most one other point having the same radical axis Az

DEFINITION 1.3. Let/e P-TR be given. We shall use the symbol f to stand
for the correspondence which assigns to every point Z e E the couple
(fiZ), Az) called here double image ofa point Z. O

This correspondence (taking into account Corollaries 1.6 and 1.7) permits
to define for every P-transformation f another mapping which assigns to a
point Z the point U having the same double image f*(U) =f*(2Z); ifit is possible
- U different from Z, and if not - equal to Z.

2. PALEJ’S INVOLUTIONS

Let (Si, S2, Ci) be a given fundamental triplet and the set R* of singular
points defined in (1.5) and let CJ, C2, C3stand for the central circles by three
singular points from R*, and will be called singular circles.
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DEFINITION 2.1. For every fundamental triplet (Si, S2, Ci), the set
Ep= E\(CJuCiu Cy)

will be called two-dimensional Palejs space and the center Soofthe singular
circles Ck- central point of Ep.O

It follows from Corollaries 1.1 and 1.4 that
COROLLARY 2.1. Let be givenfe P-TR. For every pointZ e Ep (and hence
e E )there exists exactly one radical axis Az of circles Cj and Cz and exactly
one pointf[Z) and this point belongs to Az.

That permits us to introduce
DEFINITION 2.2. Letfe P-TR. We shall use the symbol gfto stand for the
following mapping of Ep into Ep:

For every pointZ e Ep
(a) if there exists in E* another point Z’ such that the double image f (Zj =

f(Z), then K2 = Z%
(b) if such a point Z’does not exist, then qi(Z) S Z

This transformation will be called here Palejs involution or P-involution
and the set of all these transformations will be denoted by P-INV.

For every gbelonging to P-INV Ep(qp) stands for the Palej’s space being the
domain of (p O

We shall give now an analytical formula for P—nvolution and for this
purpose we define at first some auxiliary constans, depending only upon
parameters d, q.

Sj = d2+q2 (2.1.1)
s2 == d2-q2 (2.1.2)

We define also two functions ofthe variable p:
£i(p) == p(p2-si), (2.2.1)

gZp) = d(p2-s2). (2.2.2)

For a fixed radius p the symbol gk stands for the value ofg"Cp)-
Fixed canonical co-ordinate system, the Palej’s space Ep is equal to the
Euclidean plane E except three singular circles C£ with the radii:
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r 2 \d-q\, (2.3.1)
df - jdiy (2.3.2)
L (2.3.3)

and hence Ep is determined by the parameters d, g and we can write Ep(<, q)
instead of Ep.

DEFINITION 2.3. Fix a canonical Cartesian co-ordinate system in the Palej’s
space Ep(d, q). The symbol g will stand for the mapping of Ep(c(, q) into E
determined by the formula:

P(CcPC- Cj p) c2 py

>, = Cix - cop , forp*o0 (2.4.1)

CXX - cOp

o, ¥) =df (0,0), forp=0, (2.4.0)

where the coefficients cnstand for the following functions of p:

c0= gl+qi, (2.5.0)
cl f -2gig2, (2.5.1)
=" ¢F-of (252)

The set ofall such mappings wil be denoted by P-INV\ O

REMARK. Putting c0= -29g2(p2- sD we have =Cip and one can unite
both formulae (2.4) writing

df C*-cip2 ¢ A
1) :
X Co CjX-Co
We shall prove that set P-INV coincides with P-INV, but first we must
prove that qugis an involutory bijection of E p(ci, q) onto itself.
Before proving it, it will be convenient to present here certain properties of
the constants sk, rnand functions gk, c
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Directly from (2.5) we obtain

c0>0, (2.6.0)

@+ c2 = 2gi (2.6.1)
=2 (2.6.2)
co+ cl=(gl - g22 (2.6.3)
c0- cl = (g! + 922 (2.6.4)

Multiplying (2.6.3) by (2.6.4) we obtain

Q- Ci=(gi- g22(gi+g22=(gi- g22=c2
and hence
c2= Ci+ c|. (2.7)
One can prove that
c2=(P2- r?) (p2- r]) (p2- r8), (2.8)
and hence we have
COROLLARY 2.2.Z e Epifand only if c2 "m0.
It results from (1.7) and (2.1) that Sj* s2 Hence from(2.2), (2.5) and (2.6)
we obtain
c0=0 iff p=0=s2 (2.9.0)
g=0 iff p=0or p2=§j or p2=s2 (2.9.1)
Finally, from (2.8) we have

c2=0 iff p=rxorp =r2or p=r3. (2.9.2)

Taking (2.9.0) into account, we can write the formula (2.4.1) in the form
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_ p(x- alp) a2py *
(xy) = axc-p ax-p, forp*o0 (2.10)
where
3k :df E(, for«=1,2. (2.11)

cn

For these coefficients we have

a2+a2=1. (2.12)

Now formula (1.6) (using symbols p, Skand gk) can be written in the form

u’=2dpy , (2.13.0)
xX'=-(p2+ s2py, (2.13.1)
| =gix + g2P- (2.13.2)
LEMMA 2.1. If
(i) pi o
and
(ii) C*=xcop,
then
@) c2=0
and
(b) y =0.

Proof. From (i) and (2.9.0) we have c0* 0 and hence from (ii):

(iii) cX* 0.

It results from (ii) that c2x2=c2p2 and hence, from (1.8) and (2.7), we
obtain 0 = c2y2+ c2 p2. Consequently, taking into account (i), (iii), we have (a)
and (b). O
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LEMMA 2.2. 1f9 e P-INV* and ifZ e Ep(cp), then the points: Z and cp(2) have
both the same radius p.
Proof. To prove this, it is sufficient to calculate x’2 + y2 from (2.4) and to
eliminatey2and c2by means of (1.8) and (2.7). O

Now we can prove
THEOREM 2.1. The mapping quge P-INV* determines an involutory bijec-
tion of Ep(d, q) onto itself.
Proof. Let Z = (x,y) belongs to Ep(d, q), and hence (by Corollary 2.2) c2* 0 and
by Lemma 2.1(a), the denominator cx - cOp in the formula (2.4) is different
from zero, i.e. there exists the image Z’ of Z.

It results, from Lemma 2.2, that Z’has the same radius p as Z and hence
belongs to Ep, too.

Therefore we can apply the transformation (p= (pdgto the point Z\ Taking
into account that the coefficients cndepend upon p only, and hence they have
the same value for Z and Z’, we obtain the point

- ay _

g(Z’)_V ’Cg_ (%? - (X!y)

Hence cp(cp(2) = Z and thus (pis an involution.

To prove that ( is an wunivalent function, let ussuppose that
9(Zi)=9(Z2) = U. Then Zx=9(9(ZX) =qU) =9(9(22) =22

Finally, qis an injective function, because for every point Ubelonging to
E p(cp), this point is equal to 9 (Z), where Z = 9(17). O

From (2.4) we obtain
LEMMA 2.3. Let = qge P-INV* and Z =(x,y) e Ep(d, q).
(a) If p2=Sjthen cp(@ = (-x, y).
(b) If p2=s2then cp2) = (-X, -y).
(c) Ify =0then cp@ = (-x, 0).
LEMMA 2.4. Let 9 = gqdge P-INV* and Z = (x,y) e Ep(d, q). If Zis a fixed
point of qq then

cpc=(c0+c)p (2.14)
holds.
Sroof. F > M we h C2PY___yandh CIX 0+¢2)=0.0nth
roof. From (2.4) we ave =Y an encey(C]X - p(co+ c2) =0. Onthe

other hand, it follows from lemma 2.3(c), that the unique fixed point for which
y =0is SO;but also in this case formula (2.14) holds. O
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The fixed points of a mapping pe P-INV* are characterized in the
THEOREM 2.2. Let be given tp=<qige P-INV* and p > 0 and different from
r2,ra.
If c2> 0, then there is no fixed point on Cp.
If c2< 0, then g2* 0 and there are two distinct fixed points on Cpdefined by
the formula:

A : -fpa(-Dns o p a-9- 2-15
pn OFYPIN) 5 g2 , (2-15)

Proof. 1° It follows from (2.9.2) that c2* 0. If c2< 0, then from (2.5.2) we have
g2* 0 and it is obvious that formula (2.15) determines two distinct points.
SubstitutingZp ,, to the formula (2.4) we can verify that they are fixed points.

2° Now suppose that Z = (x,y) e Ep(d, q) is a fixed point of (p. Thus from
Lemma 2.4 we obtain (2.14).

| N . —_— i [
If O1 0, then x g p, and from (2.5.1), (2.6.1) we obtain x 32 P( It

Vi ?
follows from (1.8) thaty =+ --9-9-2_--(‘2--p, and, finally, formula (2.15) results
g

from (2.5.2).

If § =0, then from (2.4) we obtain x =-x, and hence x = 0 and y2= p2. On
the other hand, from (2.14) and (2.6.1) we obtain gi =0 and c2=-g2and hence
formula (2.15) holds too. O
COROLLARY 2.3. IfS0e Ep(d, g), then for the degenerate central circle with
radius O, we have a unique pointZ = SOand this is a fixed point which satisfies
formula (2.15), too.

LEMMA 2.5. Letfe P-TR andZn=Gn,yn)e E*forn =1, 2. If

Q) Z2
and
(i) (Z21)=1(Z2),
then
citiy2 = (Coy2 + c2yi)P- (2.16)

Proof. We omit the trivial case where /(Zk) e P Since, by Corollary 1.1,
y1l=y2=0, we can assume that

(iii) 'i,3'210.
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It follows from Corollary 1.5 that the points Zdand Z2have the same radius p,
and hence the same coefficients gn (and also ck). Equating y\/u\ with y2/w2
from formula (2.13) we obtain

(iv) yi(gi*2+g2p)=y2(glxl +g2p),

and henceylgix2=y."g\xi + g2p) -y ig 2P- Squaring both sides ofthis equation
and eliminating x2 (by means of (1.8)), we obtain

p(y2-3h) (2gigniy2+p ((9?- gi)yi +(gi + gi)"2)) =0.

if
v) 29lgxly2+p((g?-gi)yl+(g? +gi)y2 =0

then, from (2.5), we obtain (2.16).

Ifnot, thenjq =y2and from (iii) and (iv) we obtain g\(x2-Xi) = 0. Therefore,
from (i), we infer that gx= 0. But also in this case (v) holds and, consequently,
we have (2.16). O
LEMMA 2.6. Let

f=fdge P-TR (2.17.1)
and
P= @dge P-EMV* (2.17.2)

IfZe Ep(d, q)then /(cp(2) =/(2).
Proof. It follows from Lemma 2.2 that the points Z and cp(2) have the same
radius p, and hence the same coefficients cn. Thus to prove this lemma it
suffices to make use of formulae (2.13) nad (2.4), taking into account
equalities (2.5). O

Directly from Lemma 2.6 and Theorem 2.1 we obtain
COROLLARY 2.4. Let Z be an arbitrary point from Ep. If for every point U
belonging to E* \ (2) one has fdy (U) *fdy(2), then qnZ) = Z.
LEMMA 2.7. Let (2.17.1) be given. If

Zi =(*i,yi)e Ep, (2.18.1)
22=(x2,y2)e E*, (2.18.2)

Zi z2, (2.18.3)
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(ZY)=1(Z2 (2.18.4)

then
Pi=p2*o0, (2.19.1)
Z2e Ep. (2.19.2)

Proof. It follows from Corollary 1.5 and (2.18.4) that the points Z\ and Z2have
the same radius p, and hence the same coefficients gn (and also ck). Therefore
(2.19.2) results from Corollary 2.2 and (2.18.1). Zxand Z2 being two distinct
points with the same radius p, we have p/ 0.0

LEMMA 2.8. Let (2.17) and (2.18) hold. If Zxis a fixed point of 9 theny! =y2.
Proof. From Lemma 2.7 we have (2.19.1), from Lemma 2.5 - equation (2.16),
and from Lemma 2.4: ¢ =(c0+ c2) p. Substituting this value to cpq in (2.16),
one obtains c2p (y2_3i) =0- But from (2.18.1) and Corollary 2.2, we have
c2* 0 and, taking into account (2.19.1), we obtain the assertion.

LEMMA 2.9. Let (2.17) and (2.18) hold. If

(i) Z\ €Lq,
then
(i) Z2=cp(Zi) .

Proof. It results from Lemma 2.7 that Z1; Z2e Epand have the same radius
p * 0, and from (i) it follows thatyj * 0.

The supposition that one of the points Zn is a fixed point of (pimplies, by
Lemma 2.8, thaty2 =yk But both points Zn are not fixed points, because in
this case, xj and x2 (by Theorem 2.2) would be equal and, consequently, Zx- Z2.

Thus at least one ofthe points Z1;, Z2- for instance Zx- is not a fixed point
of @ Let U =<p(Zj), and hence U * Z\. From Lemma 2.6 we obtain f{U) =f{Z1),
and from (2.18.3), (2.18.4) and Corollary 1.6, we have U = Z2and so (ii) must
hold. O
LEMMA 2.10. Let Zxe Ep,Z2e E* and

(i) q*Zi) = Zj.
If
(i) Z2t-7\,
then

f(Zx) *f(Z2).

Proof. Suppose the lemma is false, i.e. f[Z2) = flZi) holds.
From Lemma 2.7 we obtain (2.19.1) and from Lemma 2.8:
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(iii) y\=y2-

Equatingy\ withy2 from formula (2.4.1) we obtain Cx(-x X = 0 and hence,
from (ii) and (iii), we have Cj = 0. Therefore (by (2.9.1)) there are two possibili-
ties: either p2=Sj or p2=s2.In both casesit follows from Lemma 2.3and (i)
that Xy =-JC]i.e. Xi = 0. Therefore, it resultsfrom(2.19.1) and (iii) thatZ2=2Zx
contrary to (ii). O
THEOREM 23. Let two mappings: (2.17.1) and (2.17.2) be given. If
Z e Ep(d,q) and

(0@ = Z1e E*, (2.20)

then one ofthe following two cases holds: either
(@) Z * U and

f*(2)=f*(V), (2.21)
or
(b) Z = U and for every U e E* condition (2.21) implies U =Z.

Proof, (a) IfZ # U, then from Lemma 2.6 we obtain

/(Z) -fiU) (2.22)
and from Lemma 2.2 and Corollary 1.3, we have

wz=Ay. (2.23)

(b) results from Lemma 2.10. O
THEOREM 2.4. Let mappings (2.17) and a point Z e Ep{d, q) be given.
(a) Iffor Ue E* Z *U and (2.21) hold, then (2.20) holds, too.
(b) Ifthe implication in Theorem 2.3 (b) holds, then (p(2) = Z.
Proof, (a) In this case we have (2.22), and hence forZ e LO.Then (2.20) results
from Lemma 2.9.
Suppose Z e LO.
In this case from (2.22) and Corollary 1.1 we obtain U e LOand we can put

(i) Z = (xz, 0)and U = (xU; 0).
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On the other hand, from (2.24) and Corollary 1.3 one obtains
(ii) Pz = Pu-

Since Z * Uit follows from (i), (ii) that Xy =-xz and hence, by Lemma 2.3(c),
we have (2.20).
(b) Letus suppose that (2.22) holds and that the theorem is false, i.e.

(iii) P2 * Z.
It follows from Theorem 2.1 that there exists a point U e Ep such that

(iv) U = 9@

From (iii), (iv) and Theorem 2.3 we have/*(Z) =f{U) nad hence, by (2.22), we
obtain Z = U, which contradicts (iii) and (iv). O

It follows directly from Theorems 2.3, 2.4.
THEOREM 2.5. Given a Palej’s transformation/ e P-TR and a fixed canoni-
cal co-ordinate system, Palejs involution gf(from Definition 2.2) is determin-
ed in the Palej’s space Ep(d, q) = Ep((pf) by the mapping (pdg (from Definition
2.3).

3. CIRCULAR INVOLUTIONS

Taking into account that a P-involution preserves every central circle Cp,
in examining such a transformation we can restrict its domain to a fixed
central circle.

DEFINITION 3.1. Let (pbe a given P-involution and C central circle contai-
ned in the Palej’s space Ep((p), corresponding to (p If the radius r of C is > 0,
then (or stands for the restriction of gpinto C, and will be called circular
involution or C-involution.

The set of all such transformations having the same domain C will be
denoted by C-INV(C). O

On the other hand, if a projective transformation of the plane preserves
some circle C, then this transformation can also be restricted to C. Therefore
we state
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DEFINITION 3.2. For every circle C a bijection of C onto C is called circular
projectivity (or C-projectivity) on C ifthis is the restriction to C of some plane
projective transformation preserving C. The set of all C-projectivities on a
fixed circle C will be denoted by C-PR(C).

For a fixed canonical co-ordinate system, C-PR(r) stands for C-PR(C),
where C is the central circle with radius r. O

Let a non-degenerate circle C and a projective point H not belonging to C
be given. There is one and only one central homology with center H preserving
C, and this is an involutory homology with the center H and the axis LHbeing
the polar line ofH with respect to the circle C. Thus we can introduce
DEFINITION 3.3. For a circle C of center S with the radius r > 0 and for a
projective point H not belonging to C, the symbol UgH stands for the unique
central homology with center H preserving C. Such a transformation will be
called C-homology, and the set of all C-homologies on a fixed circle C will be
denoted by C-HOM(C). O

It is easy to verify
LEMMA 3.1. Let p=<quge P-INV*, r>0,Ze CTczEp((p). IfH stands for the
projective point with co-ordinates

{U, X, y) = (gl(r)v -r g2(r), 0)! (31)

then

(a) H, Z and (p(2) are colineary points;

(b) if Z is a fixed point of (b, then H belongs to the straight line tangent to Crat
the point Z.

It follows from this lemma and from (2.5.0), (2.9.0), that for every r > 0 there
is exactly one projective point H which satisfies the conditions of
DEFINITION 3.4. Ifr >0and (re C-INV(Cr), then the projective point// will
be called center of colineation o/’C-involution qr if for every Z belonging to Cr
the points: H, Z and qr(Z) are colineary points. O

One proves
THEOREM 3.1. For every non-degenerate circle C one has

C-INV(C) ¢ C-HOM(C).

Proof. Given C-involution qr, it follows from Lemma 3.1, that there exists
a point H being the center of colineation of (pr. Let LH be the polar line of H
with respectto the circle C. It is obvious that the involutory C-homology with
the center H and the axis LHcoincides with qr.O

It is easy to verify that the following two lemmas hold:
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LEMMA 3.2. If |/i] ir> 0, then the C-involution qbg, where g = r and

d=nr~n . + , has the center of colineation H = (1, h, 0).

REMARK. If |h\ =r, then the C-involution gbgabove does not exist, because
Cre Ep(d, ).
LEMMA 3.3. For every r >0 the C-involution (gjg, where d2 + g2=r2, has the
improper center of colineation H = (0, 1, 0).

Directly from Lemmas 3.2 and 3.3 we obtain
THEOREM 3.2. For every central circle C and every projective pointH i C
there are C-involutions with center of colineation H.

For a fixed homogeneous co-ordinate system, if the projective transforma-
tion

u’ a@> all a2 ]
X* = alal>°12 X
y’ alra2>a2 vy

preserves the central circle Cr,then the formula takes the form

am bm
n,

, r, r -
u u
X’ = cmr, acn +bd, ben—ad X

y

dmr, adn—bc bdn+ac

where
m2+1 =12
a2+b2=1,
c2+d2=1.

For Z e Cr, this formula can be expressed in the non-homogeneous co-or-
dinates as follows

,_{acn + bd) x- (ad - ben)y +cmr
amx + bmy + nr
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,_ (adn + be) x —ac + bdn) y +dmr
n amx +bmy + nr

In the case of the involutory C-homology on the circle Crwith the proper
center of colineation H = (h, 0), the coefficients take the valuesa=1b=d =0,
c=-1,n=- h +_r% m :—Sg-h-rﬁ, and’hence we have

h2-rz hz- rz

rr{x —bp-) b2y

bjX - T " bjx - 1 (3.2.0
where
b2 45 (3.2.2)
The coefficients bksatisfy the equalities
b? +bi = 1, (3.3.1)
bih +b2r =7 . (3.3.2)

It is easy to see that formula (3.2.0) coincides with formula (2.10), where

yjh2+ 8r2 —h ) ) )
is substituted ford and r is substituted for g and for p, and hence

the C-homology coincides with the C-involution (gjghaving the colineation
center at the same point H.

Thus, we have proved
THEOREM 3.3. For every non-degenerate circle C one has

C-HOM(C) ¢ C-INV(C).

It follows from Theorems 3.1 and 3.3 that the C-involutions defined as
restrictions on Palej’s involutions coincide with involutory homologies.
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4. D-INVOLUTIONS

DEFINITION 4.1. Let two distinct points M and H in the Euclidean space E
be given and let C stands for the circle with the center M passing by H.

The mapping
Vmh ¢E \ C —E \ C,

such that for every pointZ e E \ C with the radius r we have

Vmh(Z) — njymfz),

will be called D-involution determined by the midpoint M and the center {of
projection) H.
The set ofall these transformations will be denoted by D-INV. The straight
line by points M, H will be called axis {of symmetry) of D-involution i|/mh- »
Directly from Definition and (3.2.0) we obtain the analytic formula for
D-involution:
COROLLARY 4.1. Let a Cartesian co-ordinate system be fixed in the Euclide-
an plane E and let M = (0, 0), H = {h, 0), where h* 0, be given points. The
D-involution \jjymis determined by the formula

p{x- bxp) b2py

bpe- p "bjx- p (4.1.0)
where
, df  2hp (4.1.1)
b'= p
df p2-h:2
bo = 4.1.2
° p2+h2 ( )

and pstands for the radius ofthe point {x,y).
The coefficients bk satisfy the equality (3.3.1) and

bfh + b2p = p. (4.2)



64 Lech Dubikajtis

REMARK. Formally the P-involutions and D-involutions have the formula of
the same form: (2.10) and (4.1). The difference consists in this that the
coefficients: akand bkare different functions of p.

From Theorem 3.1 and Definition 4.1 we obtain
COROLLARY 4.2. Let a P-involution gand a central circle C ¢ Ep (with the
center SOand the radius p) be given. If H stands for the center of colineation
of C-involution tp (being the restriction of (pto C), then (g coincides with
vploHi.e. the restriction of D-involution ySHto C.

By virtue ofan analogous form ofthe analytical formulae for P-involutions
and D-involutions one can prove common theorems on composition of these
transformations.

LetE’¢ E and let
E’'—E’, k-12 ..
stand for the transformations defined by the following formula

p(x- akp) pkpy
W*30= gl p b (4.3)

where p stands for the radius ofthe point (x,y), and where ak, pkare functions
of p.

It is easy to prove
LEMMA 4.1. Ifthe coefficients ak, pk satify

«k + Pk =1, (4.4)

then gkpreserves every central circle contained in E\

It is obvious that P-involutions and D-involutions are such transforma-
tions and satisfy condition (4.4).

One proves

THEOREM 4.1. The composition (2 (<i(r, y)) of two transformations of the
form (4.3) has the following form:

*
«>3) = pg;ag)) , a)F(’p+y ) (4.5.0)
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where
=_a2-"“i
A Az - 1 (4.5.1)
and
= Bﬂl 45.2
STkt (#.5.2)

It is easy to verily that
COROLLARY 4.3. If (4.4) holds fork = 1, 2,then a2+ p2= 1holds, too.

In particular, ifa2+ P? = 1 holds, then pi/pjfx, y)) is the identity mapping
(a =0, P=1), and hence one has
COROLLARY 4.4. If the transformation (4.3) satisfies (4.4), then it is an
involution.

We propose to call transformations (4.3) odd mappings and transforma-
tions (4.5) even mappings. Theorem 4.1 states that the composition oftwo odd
mappings is an even mapping, whereas the theorem below states that the
composition of an even mapping with an odd mapping is an odd mapping.
THEOREM 4.2. The composition J8((j>(x y)) of a transformation of the form
(4.3) and another ofthe form (4.5) is

p(x - a,p) pOpy

= 4.6.0
Y)7 ax-p @x P, (4.6.0)
where
BO= ;32'_5‘1 (4.6.1)
and
Pop
Po =~ 5135- 1" (4-62)

Ifa3+p3=1and a2+ p2=1,then a2+ p2= 1 holds.

It follows from this theorem that the composition of three odd mappings is
odd.

From (4.5) and (4.6) we obtain for the mapping

®(2) = PP Y))) (4.7.0)

formula (4.6.0) with the following coefficients:
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a, - oto+a3- oc,a2a3

a0d=- — .
aila2- adi +az2a3- 1

(4.7.1)

and

WWW (4.7.2)
a,a2- a3, +a23- 1

In case of P-involutions or D-involutions, the coefficients ak, 3k are alge-
braic functions with denominators of degree >2 and, in general, as a result of
the composition we obtain new coefficients with denominators of higher
degree. Thus the composition of three P - (or D-) involutions is an involution
but in general does not belong to P-INV (eventually D-INV).

From (4.1) and (4.7) we obtain

LEMMA 4.2. Let Cartesian co-ordinate system be fixed in the Euclidean
space E and let M = (0, 0), Hk = (hk, 0), k = 1, 2, 3, be fixed points. The
composition ()0 of three successive D-involutions WWHk has the form (4.6.0),
where

a0~ % (4.7.1)
30=] (4.7.2)
To
and
Yo- P6+ p4("i + h2+ h\ —4(h2h3—h3hi + h-Ji2)) +
+ p2(/iZi2 + h\h\ + h\h2—4/iih2h3(hi —h2+ h3)) + hihh3,

Yi - 2p(p~(fii - h2+ h3) - hihzh3) (p2- hzh3+ hahi - h-Jdi2), (4.8.1)
Y2=(P2- h\) (p2- hi) (p2- hi). (4.8.2)

THEOREM 4.3. The composition of three D-involutions with a common
midpointM and common axis, having the three points: Hi, H2, H3(respective-
ly) as centers of projection, is a D-involution ifand only ifeither Hi =H2orH2
=H3or M is the midpoint ofthe segment H\H3.

Proof. Suppose that

WAZ) = \i3W2Av/Ax,y)))
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is a D-involution. Fixing a co-ordinate system, we obtain from (4.2) and
Lemma 4.2 the equality

p2/ii -h 2+ h3) - hxhh3

SR A 0 N W

The value of/iocannot depend upon p and hence

0Ahx—h2+h3) —hshh3 —h2+ h3) —hxh2h3
02—h3+hthx—h\h2  12—h2h3+ h3\ —h\h2

(hi - h2)(h2- h3)(h3+h{) = 0.

On the other hand, it is easy to verify, that if either hx=h2or h2= h3or
h3=-hxthen the composition \0is a D-involution. O

In the thirdcase (h3 =-hx), it follows fromLemma 4.2 that h0O=-h2holds,
which implies the following
COROLLARY 45. Iftwo chords AXBi an&AZB2ofa circle intersect a diameter
at two points symmetrical with respect to the center ofthe circle, then also the
chords A»Bi and AB2intersect this diameter at two points symmetrical with
respect to the center.

Comparing (4.8) with (2.5) one can prove
THEOREM 4.4. If a composition of three D-involutions with common mid-
point and common axis is a P-involution @ then the centers of projection of
these three D-involutions belong to three singular circles of (p

This theorem becomes evident, if we compare (4.8.2) with (2.8).

In particular, substituting

hi=-d-q, (4.10.1)
h2=-d, (4.10.2)
h3=-d +q, (4.10.3)

for hkin (4.8) and comparing with ck, one obtains

THEOREM 4.5. Let Tr = (Si, S2, Cj) be a given fundamental triplet, which
determine singular points Sj, $2,S3 and a central point SO (see (1.1)—1.5)).
The composition 'th('1,2(1,3(™))) °f three D-involutions each determined by
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the midpoint SO and by the center of projection Sk, is equal to the Palej’s
involution determined by Tr.

If we restrict the domain of transformations to one fixed circle C, then all
results become considerably simplified. In particular, the composition ofthree
C-involutions belonging to C-INV(C), with colineary centers of projection, is
always a C-involution with the center of projection determined by formula
(4.9). Thus we have
THEOREM 4.6. For a fixed central circle C the composition of an arbitrary
number of C-involutions belonging to C-INV(C) with colineary centers of
projection is either one C-involution or a composition oftwo C-involutions.

This theorem follows from the properties of projective transformations, as
well as the fact that C-involutions generate all C-projectivities.

It is well-known that in the non-Euclidean n-dimensional geometries [1]
the groups of automorphisms can be expressed by means of C-projectivities.
For this reason it would be interesting to investigate possibilities of an
application of n-dimensional Palej’s involutions in the study ofnon-Euclide-
an geometries.
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STRESZCZENIE

W jednej ze swych prac M. Palej okres$lit na ptaszczyznie rzutowej, przy
uzyciu wspotrzednych biegunowych, pewng klase przeksztatcen trzeciego sto-
pnia (Def. 1.1). W pracy niniejszej podano wzdr analityczny na przeksztatce-
nia Paleja (1.6) i zdefiniowano klase inwolucji Paleja poprzez warunek naste-
pujacy: kazde przeksztatcenie Paleja fwyznacza inwolucje takg, zey = (x), gdy
f(x) = f(y) (Def. 2.2). Nastepnie przedstawiono wzOr analityczny (2.4) oraz
szereg twierdzen oinwolucjach Paleja.

W szczegdlnosci dowiedziono, ze dla kazdej inwolucji Paleja istnieje punkt
Sotaki, ze zachowuje okregi o $rodku S0 (zwane tutaj okregami centralnymi).
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Obciecie natomiast do takiego okregu centralnego jest przeksztatceniem rzu-
towym, a $cislej homologig inwolucyjng ptaszczyzny, obcietg do tego okregu
(Tw. 3.1 Tw. 3.3).

Na zakonczenie okreslono tzw. D-inwolucje, tj. przeksztatcenia polegajace
na rzutowaniu z ustalonego punktu H okregéw centralnych o ustalonym
srodku M na siebie same (Def. 4.1). Wykazano rowniez, ze kazda inwolucja
Palejajest ztozeniem trzech takich przeksztatcen (Tw. 4.5).
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O PEWNEJ UPROSZCZONEJ METODZIE tACZENIA
ZDJEC FOTOGRAFICZNYCH
Z RYSUNKAMI PERSPEKTYWICZNYMI

Streszczenie. W pracy przedstawiono uproszczong metode wykona-
nia fotomontazu, tj. potgczenia zdjecia fotograficznego terenu z rysun-
kiem perspektywicznym projektowanego obiektu. Metoda charakte-
ryzuje sie minimalnym naktadem pracy w terenie i mozliwoscig wyko-
rzystania zwyktego aparatu fotograficznego.

UBER EINE VEREINFACHTE METHODE DER ZUSAMMENLEGUNG
VON PHOTOAUFNAHMEN UND PERSPEKTIVISCHEN ZEICHNUNGEN

Zusammenfassung. In der Arbeitwurde eine vereinfachte Methode
der Ausfuhrung einer Photomontage, d.i. der Zusammenlegung von
einer Photoaufnahme und einer perspektivischen Zeichnung eines pro-
jektierten Objekt dargestellt. Die Methode fordert einen geringfiigigen
Aufwand an Arbeit im Geldnde. Es ist mdglich einen gewdhnlichen
Photoapparat zu benutzen.

ON A CERTAIN SIMPLIFIED METHOD OF CONNECTING A PHOTO AND
A PERSPECTIVE DRAWING

Summary. In the paper, a simplified method of realization of a
montage photograph, i.e. a connection of a photo and a perspective
drawing is described. The method needs the minimum of work at the
ground. It is possible to use an ordinary camera.
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1. WPROWADZENIE

Najczesciej stosowanym sposobem pogladowego przedstawiania projektéw
architektonicznych jest rysunek perspektywiczny lub model. Rzadko wyko-
rzystuje sie fotomontaze polegajgce na potgczeniu zdjecia fotograficznego
miejsca lokalizacji obiektu z odpowiednio wykonanym rysunkiem perspe-
ktywicznym projektowanej budowli. Poprawne wykonanie fotomontazu wy-
maga znajomosci potozenia punktu, z ktérego wykonano zdjecie i kierunku
promienia gtéwnego. Informacje te mozna uzyska¢ poprzez pomiary podczas
wykonywania zdje¢ lub posrednio ze zdjec fotograficznych. Jeden zwariantow
pierwszej metody (pomiary w terenie) zostat przedstawiony w pracy [1]. Drugi
sposob, znacznie czesciej stosowany, moze zosta¢ zrealizowany wykresinie lub
tez analitycznie. Geometryczna restytucja obrazéw perspektywicznych jest
omowiona w wielu podrecznikach z zakresu perspektywy. Ze wzgledu na
mozliwo$¢ wykorzystania komputera (zar6wno do okreslenia orientacji zew-
netrznej zdjecia fotograficznego, jak i wyznaczenia obrazu perspektywiczne-
go) wygodniejsze sag metody analityczne zwigzane z fotogrametrig, omowione
miedzy innymi w pracach [2] i [3]. Istotng zaletg metod fotogrametrycznych
jest doktadno$¢ opracowania, powazng wadg, ograniczajacg upowszechnienie
fotomontazu, jest konieczno$¢ korzystania z drogiej aparatury, dostepnej wy-
tacznie w wyspecjalizowanychjednostkach.

W pracy [4] zaproponowano znacznie uproszczong metode wykorzystujgcg
pewne elementy fotogrametrii. Jej najistotniejsze cechy to:

- wykorzystanie zwyktego aparatu fotograficznego;
- niewielki naktad pracy w terenie;
- znacznie uproszczone obliczenia numeryczne;

- mozliwos¢ wykorzystania obrazow perspektywicznych wykonywanych za
pomocg programéw komputerowych (typu CAD).

2. NUMERYCZNE WYZNACZANIE OBRAZOW PERSPEKTYWICZ-
NYCH

Zgodnie z pracg [5] potozenie punktu obserwacji i obiektu bedziemy okre-
$la¢ w tym samym kartezjanskim uktadzie wspotrzednych prostokatnych xyz,
przyjetym tak, ze ptaszczyzna xy ukiadu jest pozioma. Potozenie punktu
obserwacji jest okreslone jednoznacznie przez podanie wspotrzednych x,, y0
i z0, kierunek obserwacji (tj. promien gtowny) jest ustalony przez podanie:
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— kata p miedzy rzutem poziomym g’promienia gidwnego g na ptaszczyzne

Xy i dodatnig czes$cig osiy;

- kata ymiedzy promieniem gtéwnym g i ptaszczyzna xy.

W piaszczyznie tha x ustalmy ptaski uktad wspotrzednych kartezjanskich
vw tak, aby poczatek uktadu znajdowat sie w punkcie Ot, a 0$ u byta réwnoleg-
ta do ptaszczyzny xy. Wspotrzedne obrazu perspektywicznego dowolnego pun-
ktu A(X, y, z) sg okre$lone wzorami:

anx+aly +al4
S

= , 1
> (1)
Sa3yx+a52y +alx +as
P 1
gdzie:
p=a2x+azy +a2¥, p >0,
®n=cos P, al2=-sinp, al4 =xo,
azl=sinpcosy, aX=cospcosy, az =sin vy, a2a=y0cosy - zasiny,
a3l=-sin psiny, a®=-cosPsiny, a3 =cos VY, a3i=-y0sin y- z0cos Yy,

*0=xo0cos P+ sin P,
y0- ~x0sin p +vy,, cos p.

Punkty, dla ktérych p <0, lezg poza obserwowanym obszarem przestrzeni.
Wspotczynnik s we wzorach (1) okresla wielko$¢ obrazu perspektywicznego.
Nazywac go bedziemy powiekszeniem. Jezeli jednostki uktadéw xyz i vw sg
réwne, to sjest réwne gtebokosci ttowej 5, tj. odlegtosci punktu obserwacji od
ptaszczyzny ta.

3. WYZNACZENIE ELEMENTOW ORIENTACJI WEWNETRZNEJ
| ZEWNETRZNEJ ZDJECIA FOTOGRAFICZNEGO

Okreslenie orientacji wewnetrznej i zewnetrznej zdjecia fotograficznego
wymaga wyznaczenia potozenia punktu gtéwnego Ot i osi uv uktadu wspot-
rzednych tlowych, powiekszenia s, wspotrzednych x0,y0i zOpunktu obserwacji
oraz katéw Piy, okreslajgcych kierunek promienia gtéwnego.

W praktyce najczesciej wykorzystuje sie zdjecia wykonane aparatem foto-
graficznym o poziomej (lub prawie poziomej) osi obiektywu i poziomym lub
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pionowym potozeniu kadru. Wykorzystanie tak wykonanych zdje¢ znacznie
utatwia wyznaczenie elementéw orientacji zdjecia, w dalszych rozwazaniach
beda wiec rozpatrywane zdjecia wykonane aparatem o poziomej osi obiektywu
i poziomym lub pionowym utozeniu kadru. Dla zdje¢ spetniajgcych powyzsze
warunki mozna przyjaé, zwystarczajagcg w przypadku wykonywania fotomon-
tazy doktadnoscia, ze punktem gtéwnym Oxjest Srodek geometryczny zdjecia
bedacego odbitkg z catej klatki negatywu. Osie uv uktadu wspétrzednych
ttowych sg odpowiednio rownolegte do bokéw zdjecia (tj. sa osiami symetrii
zdjecia).

Przyjete zatozeniai uproszczenia ograniczajg liczbe nieznanych elementow
orientacji zdjecia do wspotrzednych x0, y0 i zQpunktu obserwacji, kata |[i
wyznaczajgcego kierunek obserwacji oraz powiekszenias. Elementy te mozna
wyznaczy¢ znajac potozenie w przestrzeni i na zdjeciu fotograficznym trzech
réznych punktow. Wprowadzmy kartezjanski uktad wspdirzednych prosto-
katnych tak, aby jeden z punktéw znajdowat sie w poczatku uktadu wspot-
rzednych, a drugi w ptaszczyznie yz. Ptaszczyzna xy uktadu winna by¢ pozio-
ma. W tak przyjetym uktadzie wspotrzednych ustalone trzy punkty beda
miaty wspotrzedne: A(0, 0, 0),B(x2,0,y2) i C(x3,y3,z3). Wyznaczmy perspekty-
wy punktéw A, B i C z punktu obserwacji 0(x0, y0, z0) w kierunku @i
powiekszeniu s. Zgodnie ze wzorami (1) otrzymujemy:

(2)
©)
22~ 20 ®)
x3cc_)s B-y3sin B+x (6)
V3~ Sx3sinR+y3cos R+y
z3-2 @

Ws ~x3sin B+y3cosl +y
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gdzie x =-x0cos 3+y0sin (3
y =-x0sin p-y0cos p. brzeg zdjecia

Zaktadajac, ze {vh wx), (v2,w2) i (v3, w3) sag znanymi wspo6trzednymi pun-
ktéw bedacych obrazami perspektywicznymi punktéw A, B i C (rys. 1), mozna
z uktadu rownan nieliniowych (2)—7) obliczy¢ nieznane wartosci x0,ya, z0, P
i s elementdw orientacji zdjecia fotograficznego.

Rozwigzywanie uktadu rozpocznijmy od eliminacji niewiadomych s i z0.
Obliczmy w tym celu z réwnania (2)

oraz zréwnania (3)

-W tf ~W\X

o= i ©)

Po podstawieniu do réwnar (4)—7) otrzymujemy:

_ Uy x2cos P +x

X XZsin Py’ (10)
vly x3cos P-y 3sin p+x

VA~ x x3sin P+y3cos P+y ’ (11)



76 Henryk Glinski

2h-\MX
ve 17TV 1
W2~y x2sin By (12)

WiX

29+ ¥
W3-, xasin p+y3cos P+y (13)

Przeksztatémy rownania (10)-(13) do postaci:

->2*¥2 sin Px + (ML v2)xy + M*2 cos Pv = 0, (14)

-03(*3sin P+y3cos P)x + (v1- v3xy +v~x3cos P-y 3sin P)y =0, (15)

-102*2 sin Px + (W\ - w2)xy + ViZ& = 0, (16)

-w 3(x3 sin P+y3cos P)* + (wx- w3)xy +vx*y =0. @an

Wyznaczmyy z réwnania (16)

W-yx2 sin P x

Y= (w2- w2x +vxe2 (18)

i podstawmy do rownan (14) i (17).

Po niezbednych przeksztatceniach otrzymujemy:

MW2 - V2UIDX + WX2 QB P £:2- \UZ2= 0, (19)
[-(MI! - w2)w3(x3sin P+y3 cos P) + (wl- 103)102*2 COS pjac - 20
- w3(3sin P +y3cos p)oiz2+VizdwAcxos =0 (20)

Po obliczeniu x z rownania (19)

- A2)A|

X:( 102*2 Q3B P + 02°2)"! 1)

Viwz - VAW
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i podstawieniu do réwnania (20) otrzymujemy koricowe réwnanie trygonome-
tryczne:

M(A sin @cos 3+ B cos2@+ C cos |3+ D sin 3 =0, (22)

gdzie:

B =x2wsyy Jwl-w 2),
C =-w&azziui ~ 2),
D = W3V/iX3- - WV Q2 + W2V& &2 - WIVZ3R2 + W\VA. N2,

Viu)2z - Vaw {

Znalezienie ogolnego rozwiazania réwnania (22) jest zmudne. Znacznie
wygodniejsze jest numeryczne wyznaczenie rozwigzania przyblizonego. Nu-
meryczne metody rozwigzywania rownan i uktadéw rownan nielinowych sg
szeroko omawiane w literaturze, np. petny tekst programu w jezyku Turbo
Pascal zostat podany w pracy [6].

Rownanie (22) moze mie¢ w przedziale (0, 360) stopni kilka rozwigzan, ale
tylko jedno z nich spetnia uktad rownan (12)—15) réwnowazny uktadowi

(2)-

W celu znalezienia rozwigzania rownania (22) nalezy wyznacza¢ numerycz-
nie kolejne rozwigzania réwnania (22), oblicza¢ odpowiadajgce im wartosci* i
y ze wzordw (19) i (20). Wartosci te nalezy podstawi¢ do réwnania (15), ktére
nie byto wykorzystane do wyprowadzenia réwnania (22), moze wiec stuzy¢ do
sprawdzenia. Jesli rownanie (15) bedzie spetnione z wystarczajgcg doktadno-
$cig (rzedu 10-4), to mozna uznac, ze obliczone wartosci 3 * iy sg rozwigza-
niem uktadu (2)...(7). Pozostate niewiadome s i zOobliczymy z réwnan (8) i (9).
Wspotrzedne punktu obserwacji xaiy0obliczymy z réGwnan:

xa=-x cos (3-y sin 3
y0=x sin (3-y cos @

Znajgc potozenie punktu obserwacji i kierunku obserwacji mozna wyzna-
czy¢ obraz perspektywiczny, postugujac sie programem komputerowym lub
dowolng metodg wykresing. Odpowiednio opracowany graficznie rysunek per-
spektywiczny nalezy potaczy¢ ze zdjeciem fotograficznym tak, aby pokryty sie
trzy pary punktéw.
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4. WARUNKI ROZWIAZYWALNOSCI UKEADU ROWNAN

Rownanie (22) jest okreslone, jesli
Vo2 - v2M = 0. (23)

Zachodzi to wtedy,je$li perspektywy punktdw A i Bnie lezg na prostej
przechodzacej przez punkt gtéwny Oh Roéwnanie (22) nie jest tozsamos$cig
0 =0, jesli zachodzi

0= 0 lub w2=0, (24)

tzn. perspektywa punktu A nie lezy w ptaszczyzniegtownej, aperspektywa
punktu B na linii horyzontu. W przypadku, gdy podane warunki nie sg
spetnione, nalezy zmieni¢ kolejno$¢ punktdéw lub wybra¢ inne punkty. Jesli
nie bedzie to mozliwe, tzn. perspektywy wszystkich ustalonych punktéw bedg
leze¢ na jednej prostej przechodzacej przez punkt gtéwny Ot, to nie jest
mozliwe okreslenie elementéw orientacji zewnetrznej rozpatrywanego zdjecia
fotograficznego. Spetnienie warunkéw (23) i (24) zapewnia rozwigzywalnosé
rownan (8), (9), (18) i (21).

5. DOKLADNOSC METODY

Wplyw na doktadnos$é opracowania zdje¢ fotograficznych omawiang metodg
ma wiele czynnikdw. Sposrdd nich najwiekszy wptyw na doktadnosé maja:
- okre$lenie potozenia wybranych punktow w terenie;
- poziome ustawienie osi obiektywu;
- pomiar wspotrzednych wybranych punktow na zdjeciu fotograficznym.

Wplyw pozostatych czynnikow, jak np. doktadnosci odwzorowania (linijno-
Sci) obiektywu lub doktadnosci obliczen mozna pomingé. Metoda jest tak
skonstruowana, ze trzy wybrane punkty, na podstawie ktérych przeprowadzo-
no obliczenia, bedg sie zawsze pokrywaty po natozeniu obrazu perspektywi-
cznego na zdjecie fotograficzne. Najwiekszg doktadno$¢ postepowania uzyska-
my wiec, jesli wybrane punkty beda lezaty mozliwie daleko od siebie zaréwno
w terenie, jak i na zdjeciu fotograficznym.

Pozadane jest oznaczenie w terenie wigkszej liczby punktéw niz niezbedne
trzy. Uzyska sie wtedy mozliwos¢ wyboru punktéw dajacych najwiekszg do-
ktadnos¢.
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ABSTRACT

In the paper a simplified method of realization of a montage photograph,
i. e. a connection of a photo of a building site and a perspective drawing of
a designed object is described. Three arbitrary points at the ground should be
indicated and a photo made with the use an ordinary camera. Afterwards one
should measure co-ordinates of the selected points at the photo and put into
a computer program, which determines a position ofthe stationary point and
the direction ofthe principal ray. Next one should draw a perspective drawing
ofthe designed object (with the use ofa CAD program). At last the drawing is
to be pasted into the photo.
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